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wychodri codzienni- z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Pedakeya:
przy ulicy św. Marcina nr. 18. 

Administracya i Ekspe- 
dyoya:

przy nlicy św. Marcina 16. w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik. XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w mnych 
krajach: o.na poznańska z dołączeni.«

przesyłki. , ,
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 ten. 
od wiersza. - Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Retótor odpowiedzialni; Sobota, 8 sierpnia 188Ö. NIKÀZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO: Vo i r

Rajchmann 1 Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. - R. Mo.se w Berlinie, Frankfurcie u. M„ Hamburgu. Upaku. Monachium. Norymberdze, ftąfce St^burp, • Stuttgwdzie WjeJMu < E* 8. ~ HaB,e“'teln & Vofęler

w Bazylei Dreźnie, Gdańsku. Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonu. Lubece, Norymberdze. - Haras L affite <fe Oomp. w Paryżu place

BaętlAń, 7 sierpnia. 
(Podwyższenie angieskiego budżeta wojennego i 
nominacya jenerała Robertsa ua główno-dowodzą- 
cego wojskami indyjskiemi; sąd polubowy w spra­
wie zajść nad rzeką Kuszk; król Abissynii jako 
spodziewauy przyszły obrońca Kassali. = Groźne 
wystąpienie „Nordd. Allgemeine Ztg.,“ spowo­
dowane artykułem „Ternpsa“ i głosy dziennikarskie.

— Cholera.)
Jak olbrzymie podejmuje Anglia za 

rządów Salisbureg« przygotowania wo­
jenne, świadczy o tém przedłożony 
wczoraj niższej Izbie angielskiéj budżet 
wydatków. Zaszłe w Afganistanie wy­
padki — tak mówił minister dla In- 
dyi ~ zniewoliły rząd do odrzucenia 
dawniéj ułożonego budżetu i podwyż­
szenia wydatków. I tak należało dawną 
S'™Ç> przeznaczoną na wzmocnienie ar­
mii i budowę kolei żelaznych, podwyższyć 
o 3,800,000, a pozycyą dla utworzenia 
rezerw o 22,700 f. szt., gdyż wykazała 
się potrzeba uformowania w krajowćtn 
wojsku indyjskióm nowych oddziałów, ja­
ko : kawaleryi, która liczyć będzie 3900 
koni, i piechoty w sile 4550 ludzi, któ­
rych należy zaopatrzyć w karabiny sy­
stemu Martiniego. Tak samo wzgląd na 
obronę portów indyjskich nakazywał pod­
wyższyć budżet o dwa lub trzy miliony 
funtów rocznie. Wreszcie obok pomnoże­
nia wojsk indyjskich trzeba będzie także 
wzmocuić angielską armią w Indyach, co 
naturalnie iiowe pociągnie za sobą wy­
datki. — W ten sposób motywował mi­
nister Churchill owe kolosalne sumy bud­
żetowe, które mogą zaiste zastraszyć Ro- 
syą i albo przyspieszyć jéj akcyą w Azyi 
érodkowéj, albo tóż zniewolić ją do za­
niechania daleko idących planów. Ga­
binet Salisburego nie chce być zaskoczo­
nym niespodziewanie wypadkami i w tym 
celu przysposabia na tak wielką skalę 
obronę tego głównego źródła dobrobytu, 
jakiém są dla Anglii Indye i oslonaicb Afga­
nistan. Jedném z ważnych zarządzeń wo­
jennych jest, także nominacya jenerała 
Robertsa na głównodowodzącego wojska­
mi indyjskiemi. Roberts należy bowiem 
do rzędu tych oficerów, którzy wawrzyny 
sławy zdobyli sobie w Afganistanie. 
On to właśnie wsławił się i zasłynął w 
całym świecie zdumiewającą odsieczą 
Kandaharu, z którą zdołał na czas przy­
być z Kabulu. Wyniesienie go do go­
dności naczelnego wodza wyjaśnia nam 
poniekąd plan operacyjny Anglii w przy- 
sz^j jej walce z Rosyą. Jak wiadomo, 
rozpoczną Anglicy niebawem budowę ko­
lei żelaznej z Kwety do Kandaharu. 
Drogą tą może jenerał Roberts dotrzeć aż 
do serca Afganistanu i przyspieszyć star­
cie z wojskami rosyjskiemi.

Gabinet torysowski przysposabiając o- 
bronę swych interesów środkowo-azyaty- 
ckich, nie, spuszcza także z oka Sudanu, 
gdzie w tój chwili należy ponieść odsiecz 
bohaterskiej Kassali. Kwestya tylko za­
chodzi, kto pospieszy z tą odsieczą. Z 
Turcyą a może z Wiochami prowadzi 
rząd angielski dopiero rokowania, a tu 
potrzeba pospiesznej pomocy. Jak donosi 
korespondent rzymski „Pol. Corr.,“ poro­
zumiał się już lord Salisbury z królem 
abisyńskim względem oswobodzenia Kas­
sali ; jenerał Ras Alula, jako dowódzca 
oddziału, ma w tym kierunku niezwło­
cznie wykonać potrzebne operacye woj­
skowe.

Wracając raz jeszcze do zatargu afgań- 
skiego, zapisujemy, że ów dawniéj propo­
nowany sąd polubowy, mający wydać wer­
dykt w sprawie zajść nad rzeką Kuszk, 
nie przyjdzie prawdopodobnie wcale do 
skutku. Na wczorajszém bowiem posie­
dzeniu angielskiéj Izby niższój, oświad­
czył wyraźnie minister Hicks-Beach. że 
nie może dać w tym względzie żadnych 
wyjaśnień, że sprawę tę odroczono, i że, 
jak dziś rzeczy stoją, niemożliwemi są 
dalsze rokowania.

Austryacka para cesarska bawi w téj 
chwili w gościnie u cesarza Wilhelma. 
Do Gasteinu przybyła wczoraj o 6 godzi­
nie po południu wśród dźwięków muzyki, 
wygrywającej austryacki hymn narodowy. 
Cesarz Franciszek Józef wysiadł przed 
zamkiem kąpielowym. Cesarz Wilhelm 
wyszedł naprzeciw dostojnej parze, poca­
łował rękę cesarzowej a małżonka jéj 
powitał bardzo serdecznie i po kilka kroć 
ujął w swe ramiona. Telegramy po­
dają najdrobniejsze szczegóły o pobycie
pary austryackiej w Gasteinie i kreślą 
radość, jaką na każdym kroku dokumen­
tuje przywiązana do niej ludność miasta, 
b rzędowe dzienniki wiedeńskie i tym 
razem gloryfikują „te ścisłe węzły przyja- 

jukie łączą dwóch panujących i ich 
ludy. W tych wynurzeniach uczuć nie 
ma i słowa wzmianki o monarsze Rosyi,

................... . ..........................
o którym przecież zapominać uie uależalo. 
Obiegająca od dawna po prasie pogłoska 
o rychlónt spotkauiu się ks. Bismarcka 
z hrabiami Kaluokym i Taatteiu uabiera 
coraz więcój prawdopodobieństwa.

Groźne wystąpieuie „Nordd. Allg. 
Ztg.“, spowodowane artykułem „Tempsa“, 
zajmuje dotąd statecznie prasę europej­
ską. Piszą o wystąpieniu tóm wiele i 
dzienniki austryackie, których glosy po- 
daje nam dziś nasz korespondeut z Wie­
dnia. Organ kanclerski, który już przed­
wczoraj znał odpowiedź „Tempsa“. milczy 
i prostuje tylko drobny błąd, jakiego do­
puściła się ajencya „Havasa“ w tłóina- 
czeniu artykułu niemieckiego, za to bardzo 
wymownemi są dzienniki pruskie, dowo­
dząc, że „Nordd. Allg. Ztg.“ ma słuszność 
po swój stronie, bo Francuzi myślą o 
odwecie i czekają tylko dogodnćj sposo­
bności. Dzienniki te nadstawiają także 
pilnie ucha, co pisze prasa francuska o 
artykule organu kanclerskiego.

Wszystkie te wiadomości z świata .po­
litycznego tracą wiele na znaczeniu w obec 
wspólnego wszystkim wroga, zowiącego 
się cholerą, pod którego ciosem stra­
szliwie jęczy Hiszpania i który już się 
zaaklimatyzował w Marsylii, gdzie w 
ciągu ostatnich 24 godzin było 33’ przy­
padków śmierci. Wszystkie prawie rzą­
dy zaprowadziły u siebie kwarantannę 
na okręty przybywające z morza Śró­
dziemnego.

W sprawie wydalania.

Z Brodnicy donoszą do „Thor. Ostd. 
Ztg.“, że Moskale wcale łagodnie się nie 
obchodzą z wydalonymi z Prus Polakami. 
Osadzają ich we więzieniu i trzymają w 
niem dopóty, dopóki nie złożą jakiego 
okupu. Gorzej jeszcze postępują sobie ze 
zbiegami z wojska. Tych biją nahaj- 
kami, kułakują i wloką od więzienia do 
więzienia, aż ich dostawią do dawniej­
szego ich pułku. Przy nadejściu jakiej 
partyi, porównują przedewszystkiem wy­
stawiony przez władze pruskie spis z 
rzeczywistą liczbą wydalonych i biada 
takiemu biedakowi, którego syn lub córka 
w Prusiech pozostali. Pakują wtenczas 
całą gromadę nieszczęśliwych do więzie­
nia i trzymają ją aż do przybycia bra­
kującej osoby. A jakie są więzienia mo­
skiewskie — to rzecz znana, W innych 
krajach lepiój wyglądają chlewy.

Nasze prace organiczne a oszczer­
stwa i denuncyacye wrogów naszych.

Jest to rzeczą powszechnie znaną, że 
wrogów naszych niepokoi ustawicznie a 
nawet zatrważa ta spokojna postawa, 
jaką naród polski zajął w wszystkich 
trzech zaborach od czasu, jak się prze­
konał, że wszystkie jego usiłowania, po­
dejmowane około wywalczenia samodziel­
ności państwowej za pomocą zbrojuych 
powstań w tem większe zawsze pogrą­
żały go nieszczęścia. Wrogowie nasi li­
czyli początkowo na gorący nasz tempe­
rament i na tę niestygnącą nigdy miłość 
ojczyzny, spodziewając się, że wytrwa­
my na tej zgubnój dla nas drodze, że 
wytoczymy ostatnią krwi kroplę i w ten 
sposób sprowadzimy sami ostateczną na- 
szę zatratę. Chciano przeto widzieć nas 
biorących udział w wszystkich europej­
skich podziemnych robotach, parających 
się z międzynarodową rewolucyą, z so- 
cyalizmem i anarchią, dopatrywano się 
i śledzono bacznie, czy czasem nie sta­
niemy czy to pod sztandarem Don Kar- 
losa, czy pod chorągwią proroka w walce 
Turcyi z Rosyą, czy wreszcie nie wyśle- 
my może naszych bojowników aż do 
Kasady do szeregów Ludwika Riela w 
zapasach jego z przybyszami angielskimi. 
A że te wszystkie nadzieje zawiodły, że 
naród polski pracuje statecznie około na­
prawy tego, co naprawić potrzeba, po­
nieważ uie pozwoli zepchnąć się z drogi 
prac swych organicznych i na podstawie 
przysługujących sobie praw domaga się 
na drodze legalnej wymiaru sprawiedli­
wości, przeto chwycono się przeciwko nam 
broni innej, a tą jest niegodne oszczer­
stwo i denuncyacye, przedstawiające nas 
jako niebezpiecznych agitatorów, którzy 
pracą swoją nibyto legalną nurtują pod­
stawy państw, w których żyją, dążąc 
wytrwale do ich przewrotu. W tej sfo­
rze, ujadającej i tropiącej nasze kroki, 
odzywają się to większe, to mniejsze ga­
tunki, do jakich zaliczyć można mało w 
Europie znany „Leipziger Tageblatt,“ 
który za innemi poszczekując, w nastę­

pujący sposób pisze o pracach naszych:
Do najskuteczniejszych środków, któremi 

polska agitacya w W. Ks. Puznańskiem i
Prusach Zachodnich przeciw Niemcom i rzą­
dowi pruskiemu się posługuje, zaliczyć należy 
w pierwszym rzędzie stosunki wyznaniowe, 
czyli innemi słowy na każdym kroku nie- 
zpody szukający ntlramontanizm wraz z swoją 
prasą.

Szlachta polska, a z nią ściśle związane 
wyższe i niższe narodowe duchowieństwo, 
zuajdujące nawet w Rzytuie poparcie i za­
chętę, do dziś stoją na tóm stanowisku, na 
którein zawsze się trzymali. Wiedzą oni do­
brze, zwłaszcza duchowieństwo, że skoroby 
tylko odrębność narodową w Poznańskióni i 
Prosach Zachodnich się zatarła, coby, samo 
się przez się rozumie, tylko na korzyść pań­
stwa pruskiego wypadło, zniknąłby ich wpływ 
zupełnie. Przeciw takiemu zrównaniu naro­
dowościowemu opiera się agitacya szlachty i 
duchowieństwa wszystkiemi możliwemi środ­
kami, a przyznać trzeba, że ta nieprzebłaga- 
na, nigdy nie spoczywająca opozycya, dotąd 
niestety pomyślne wydawała owoce.

Szczucie to narodowo-wyznaniowe podnie­
cają bezustannie ambona'i prasa. Młodsze 
zwłaszcza duchowieństwo, wikarynsze i kape­
lani, najgorliwiój agitują, ajgdy chodzi o wy­
granie ważnćj karty dla polskości, oni zawsze 
na placu. Jeżeli zaś w niektórych stronach 
starsi księża niemieckiej narodowości do podo­
bnego postępowania się nie skłaniają, polski 
wikaryusz i kapelan wszelkiemi możliwemi 
środkami dopóty ich teroryzuje, dopóki pod 
swój sztandar nie zaciągnie. Dzieje się to 
naturalnie w imię międzyrihrodowego chara­
kteru rzymsko-katolickiego Kościoła, któryby 
narodowościowej różnicy znać nie powinien.

Na ten temat wyszło swego ezasu nakła­
dem berlińskiej „Germanii,“ organu jezuickie­
go, pismo ulotne pod tytułem „Słowo w obro­
nie Kościoła,“ które się rozeszło w znacznej 
ilości pomiędzy duchowieństwem i niemie­
ckimi katolikatni W. Ks. Poznańskiego i Prus 
Zachodnich. Pomimo to Czystko istnieją 
księża Niemcy, którzy, poznawszy się na 
właściwych zamiarach i dążnościach polskićj 
agitacyi, nic z nią wspólnego mieć nie clicą. 
Przeciw tym występują polscy kapłani, wika­
rynsze i kapelani z licznym zastępem Pola­
ków, używając wszelkich środków, aby tylko 
tych księży niemieckich izolować, i wpływ 
ich na parafią unicestwić, czego też po wię- 
kszćj części dokonują. I tak przy wyborach 
do parlamentu zdarzyło się swego czasu, że 
dziekan Behrend popierany przez duchownych 
niemieckich, zaledwie 3 czy 4 głosy otrzymał, 
podczas gdy Polacy bezmiernie agitując, bez 
oporu prawie wszystkich przeprowadzili swych 
kandydatów. Pod pozorem podniesienia dobro­
bytu między ludem założył wikaryusz ksiądz 
Szamarzewski, mąż należący do najruchliwszych 
agitatorów na polu narodowem, w wielu oko­
licach Poznańskiego i Prus Zachodnich banki 
ludowe. Do banków tych przyłączyły się to­
warzystwa rolnicze i towarzystwa ku wspie­
raniu uczącej się młodzieży, lecz właściwym 
tych instytucyi celem jest propaganda naro­
dowa i wzniecanie nienawiści przeciw wszy­
stkiemu, co oddane Niemcom i pruskiemu 
rządowi.

Najwięcćj przecież szkody przynoszą w 
każdym razie biblioteki ludowe, rozwielino- 
żnione w calem Poznańskiem i Prusach Za­
chodnich. Każda nieomal wieś polska taką 
bibliotekę posiada, a proboszczowie i wika­
rynsze przestrzegają pilnego czytania tych tak 
zwanych „książek ludowych.“ W wielu miej­
scowościach odbywają się regularnie wieczory 
czytelnicze, na których proboszcz lub wika­
ryusz chętnie wyjaśnia pewne ciemne lub nie­
zrozumiale ustępy w książce zawarte. Może 
ktoś zapyta, zkąd pochodzi ta niezmierna 
ilość polskich „książek ludowych," rozrzuco­
nych wszędzie w Poznańskiem i Prusach Za­
chodnich? Na to odpowiadamy, że znaczna 
liczba tych „książek ludowych“ drukuje się 
w Prasach, najwięcćj ich przybywa z Ga- 
licyi, będącej, jak już niejednokrotnie nad­
mieniliśmy, główną kwaterą polsko-klerykalnej 
propagandy. Takie „ludowe książki" drukują 
w wielkiej drukarni ultramontańskiego „Cza­
su" i na Poznańskie i Prusy Zachodnie roz­
syłają ; nadto założyli Jezuici we Lwowie i 
Tarnopolu drukarnie, służące wyłącznie celom 
polsko-ultramntańskim. Nie można mieć wy­
obrażenia, W’ jaki sposób książki te ludowe 
wyrażają się o Prusakach i Niemcach. Tam to 
jakby nabił wyrażeniami: „pruskie bezczelno­
ści,“ „niemieckie hordy,“ „niemiecka niesło- 
wność“ itd. Fryderyk Wielki uznany przez 
Polaków za sprawcę podziału ich państwa, i 
z tego powodu szczególnie nie cierpiany, wy­
chodzi naturalnie także niekorzystnie z tych 
opisów. Nosi miano króla przebiegłego („ver­
schmitzter“ — dost, z „Leipzg. Ztg.“) Pro­
testantyzm nazywają „wzgardliwem religijnein 
zaprzaństwem,“ które naród moralnie truje. 
W jednej z książek, znajdującej się wewszy-

stkich polskich bibliotekach ludowych, nakła­
dem Leitgebra w Poznaniu, pod tytułem 
„Wspomnienia Jana Kilińskiego, szewca i puł­
kownika 20 pułku polskiego,“ znajduje się 
ustęp, z którego treści o wszystkich innych 
„książkach ludowych“ wnioskować można.
W książce tój opisuje autor swój pobyt w 
izbie pruskiego odwachu, jak następuje: „Całą 
noc zdało mi się, jakobym był w piekle wśród 
strasznego smrodu. Zaduch był potrójny: 
najpierw spirytus, powtóre tytoń, a najokro- 
okropnićj śmierdziało Niemcami.“ W iuućj 
książce Chociszewskiego „Polska Sybilla, czyli 
proroctwa,“ stoi: „Przyszła Polska nie mia­
łaby znaczenia bez morza, Gdańsk przeto, 
jako twierdza przy ujściu Wisły musi do Polski 
należeć.“

Z książek, pism polskich i bibliotek In­
dowych moglibyśmy dla scharakteryzowania du­
cha, którym zioną, nie jedno jeszcze przytoczyć, 
jednakże dla tych, którzy polskość i bezustan­
ną w tym kierunku propagandę znają, wy­
sączyć powinny powyżej wymienione ustępy.

W ten oto sposób denuncytye nas 
lipski pachołek prasowy, zapewnie 
w tym celu, ażeby zniweczyć tę resztę 
synipatyi, jaką posiadamy wśród ludu sa­
skiego, i jako tako usprawiedliwić owe 
gromadne wyrzucanie przybyłych do Prus 
wychodźców z Królestwa Polskiego. 
Cały ten szereg fałszów i oszczerstw już 
niejednokrotnie słyszeliśmy i nieraz też 
należytą dawaliśmy im odprawę, bo nam 
chodziło i chodzić powinno o utrzymanie 
tych przyjaciół, którzy nam jeszcze pozo­
stali wśród Niemców. Lipskiemu ignoran­
towi naszych stósunków zdaje się tak 
samo, jak wielu innym ejusdem farinae, 
że głównymi przywódzcami na tym polu 
uczciwych prac naszych jest szlachta i 
duchowieństwo. Fałsz to wierutny, bo 
do obrony praw naszych stanęły już 
wszystkie warstwy narodu i każda z nich 
krząta się w właściwym sobie zakresie. 
Walka kulturna, która miała być jednym 
ze środków podważających fundamenta 
odrębnój naszej egzystencyi, powołała na 
widownią nowych bojowników, tak, że 
dziś cały lud polski na całej przestrzeni 
zaboru pruskiego poczuł się żywym człon­
kiem ciała narodowego. Fałszem jest, 
jakoby szlachta i duchowieństwo potrze­
bowały nawoływać młodszą brać swą do 
obrony zagwarantowanych nam przez 
traktaty odrębnych praw narodowych, bo 
szlachta, strzegąc odziedziczonej po przod­
kach spuścizny, i pielęgnując trądycyi 
ojczystych, spełnia swe posłannictwo, bo 
duchowieństwo, wierne swej misyi, krząta 
się około utrzymania czystości ducha na­
rodowego, głosząc słowo Boże i wszcze­
piając w lud moralność, te główne pod­
waliny bytu państw i narodów. Toć 
kulturkampf obdarzył nas ustawą Lutza, 
a argusowie nasi pilnie śledzą naszych 
kapłanów, i z pewnością zastósowanoby 
do nich ustawę o ambonie, gdyby usły­
szano na niej jakieś teorye polityczne, 
zmierzające do przewrotu państwa.

Kaluinniatora lipskiego kłują najwię­
cej w oczy nasze czytelnie ludowe. Nie 
znając stósunków, jakie panują w tej dzie­
dzinie usiłowań naszych, popisał ou same 
fałsze, by na nich oprzeć swą denuneya- 
cyą. Lud sam woła o pokarm duchowy, 
którego mu też dostarczają powołani ku 
temu mężowie. Smiesznóm jest kłam­
stwo, jakoby biblioteczkom naszym ludo­
wym dostarczały książek wydawnictwa 
galicyjskie. Mamy tu w Wielkopolsce 
uzdolnionych pisarzy ludowych, a nieje­
den z ich płodów przechodzi do czytelni 
galicyjskich. Lipski ignorant niechaj 
przewertuje te wstrętne mu biblioteczki, 
a przekona się, że każda mieszcząca się 
w nich książeczka, przetłumaczona na 
niemieckie, byłaby bardzo zdrowym po­
karmem i dla ludu niemieckiego. Wszy­
stkie nasze stowarzyszenia mają ściśle 
statutami określone cele, a władze ku 
temu powołane nie omieszkałyby ich roz­
wiązać, gdyby w czemkolwiek stały w 
sprzeczności z dobrem państwa.

Oto słów tych kilka odpowiedzi nie 
na kłamstwa i brednie podszczuwacza 
lipskiego, jeno dla tych, którzy, nie zna­
jąc stósunków naszych, gotowi mu 
wierzyć. ___________

ISLtO Winien?

W roku zeszłym przypadło na czas 
urlopu p. Schloezera szczwanie prasy 
antikatolickiej przeciw Stolicy św. Za­
inaugurował je jeden z dzienników liam- 
burskich, a liberalne gazety powtarzały 
przez kilka tygodni za panią matką pa­
cierz i wtórowały mu. Dziś po powrocie 
tego dyplomaty powtarza się ten sam fe­

nomen. „Nordd.,“ która przed kilku dnia­
mi hecę rozpoczęła, występuje znów pod- 
żegawczo, i cytując rozdział roczników 
z dzieła św. Pawła, łączy z nim nie­
dorzeczne, przeciw jezuitom wymierzone 
uwagi. Urzędowemu „z musu“ organowi 
bieży ua pomoc „dobrowoluie" urzędowa 
„Post,“ którćj „z po nad Renu“ przy­
słano sporą wiązkę głupstw i nonsensów.
- Z wszystkich tych ekspektoracyi i wy­
cieczek jedno tylko wywnioskować można, 
że prowadzone dotychczas przez p. Scliló- 
zera ttegocyacye i rokowania są bez­
owocne. Chodzi teraz głównie o to, na 
kogo winę zwalić należy i kto nta być 
kozłem ofiarnym. Czytelnicy z łatwością 
odgadną, że pólurzędowcy ani myślą przy­
znać, iż opór rządu przeciw sformułowa­
nym ściśle przez Leona XIII żądaniom 
jest jedyną przyczyną spełznienia ukła­
dów. Jeśli rząd przyjmie te żądania, wy­
powiadające żywotue warunki Kościoła, 
wtedy będzie droga do zawarcia pokoju 
utorowana, a między stronami spornemi 
może niezadługo nastąpić porozumienie i 
zgoda na zasadzie „pari passu.“ Czyż 
rząd pozostawił choćby odrobinę nadziei, 
że przyjmie kiedyś te puuktacye i prelimi- 
uarya przedwstępne jako nieodzowny wa­
runek późniejszego pokoju ? N i e u c z y- 
n i 1 t e g o , a póki tego nie uczyni, nie 
będzie się można spodziewać pomyślnego 
skutku i końca układów. Ale uawet w 
kwestyach, dotyczących osób, jak n. p. 
w poznańskićj, obstaje rząd przy swych 
nieuprawnionych żądaniach; i tu więc 
nie przyszło do porozumienia mimo wi­
docznego ustępstwa Oica świętego w 
sprawie obsadzenia stolicy kolońskićj.

Tymczasem pólurzędowcom nie wolno 
zwalać winy na rząd; plotą więc ni to, 
ni owo, a ponieważ ktoś musi być winien, 
chciwie więc wietrzą i widzą winowajcę 
już to w J. E. Kardynale Ledóchowskim, 
już to w centrum i prasie katolickiej, 
już to w stronnictwie nieprzejednanych, 
czyli iutransigentów w Rzymie. Wszyst­
kie jednak dotychczasowe podejrzenia 
były płonne; „Post“ przypisać należy 
zasługę, że wpadła na trop prawdziwy. 
Niegodziwym winowajcą nie jest ani Kar­
dynał Ledóchowski, ani centrum i jego 
prasa, lecz — słuchajcie z osłupieniem — 
niemieckie „Campo Santo“ z monsiniorem 
de Waal, zostająca pod zarządem mon- 
siniora Jaenig (nie Jaemy, jak go na­
zywa „Post“) „anima,“ i niemiecka czy­
telnia w Rzymie.

Ci podżegają prasę ultramontańską, 
ci wywołują demonstracyjne, arcyniebez- 
pieczne pielgrzymki „ad limina apostolo- 
rum,“ ci prowadzą częstą korespondencyą 
mianowicie z Trewirem, ci tworzą „żela­
zną obręcz,“ opasującą słabego Leona XIII, 
a dyrektorami całej tej maskarady są 
nieszczęśni Jezuici, którzy każdego mło­
dego teologa, odbywającego swe studya 
w Rzymie, odsyłają do Niemiec jako „za­
wziętego wroga“ władzy świeckiej. Na 
tej kamaryli ciąży w przekonaniu dzien­
nika „Post“ wina, że układy na niczem 
pełzną, nawet wtedy, gdy zdają się być 
bliskiemi końca. Temu więc organowi 
prasowemu przypisać należy zasługę wy­
tropienia prawdziwego winowajcy; cze- 
mużby się więc nie miał zgłosić o „zna­
leźne?“ Ze i tą rażą „Post“ nie ugo­
dziła w sedno, o tóm się rozwodzić nie 
będziemy. Zapytajmy raczej; zkąd te 
gniewy „nadreńskiego“ korespondenta 
przeciw wymienionym powyżej zakładom 
i osobom, przeciwko ks. de Waal i reda­
ktorowi Boegelin’owi ? Spotwarzeni po­
znali położenie rzeczy częścią naocznie, 
częścią z gazet niemieckich i z rozmów z 
pątnikami niemieckimi; nie zaniechali 
więc zapewne poinformować, kogo nale­
ży, o rzeczywistój sytuacyi w Niemczech. 
P. Boegelin czyni to jako redaktor z o- 
bowiązku, a kto czyta „Monitora de 
Romę,“ wie, z jaką znajomością rzeczy i 
z jaką zręcznością omawia zachodzące w 
Niemczech stosunki. Ale takie wsaech- 
stronne i gruntowne wyjaśnienia są nie­
którym jegomościom z po nad żółtego 
Tybru rzeczą arcyniemiłą, a kto im nie 
pozwala w mętnój wodzie łowić ryb, ten 
jest ich śmiertelnym wrogiem; przeciwko 
takiemu wszystko jest godziwem, nawet 
potwarz. Ze i Trewir wciągniono do o- 
liydnego artykułu, tłómaczy się to tem, 
że w księdzu Biskupie domyślają się myl­
nie „Ireneusza Themistora.“ Ale każdy 
jakkolwiek poinformowany dziennikarz 
wie, że ks. Biskup Korum nie jest auto­
rem dzieła o wychowaniu kleru, które się 
p. Gosslerowi tak bardzo niepodoba. Je­
śli korespondent nadreński twierdzi w 
„Post,“ (a to zapewne, aby wytłómaczyć 
odmawianie dyspens ze strony p. Gossle-



ra), że młodzi teolodzy w Rzymie mało 
się oddają nauce, odpowiadamy, że do 
nich należy także ks. dr. Hitze, którego 
wiadomości polityczno-socyalne nawet sami 
jego przeciwnicy uznają, a my powiemy 
pod sekretem szanownej „Post,“ że nie­
zadługo nastąpi ogłoszenie całego szeregu 
duchownych, którzy w Rzymie odbyli 
nauki i wyśmienicie korzystali z czasu, 
chociaż może nie w tern znaczeniu, jakby 
tego „Post“ pragnęła.

Korespondescye Kuryera Pozn.
Wiedeń, 5 sierpnia.

(Głosy dzienników o artykule „Nordd. Allgemeine 
Zeitung. — Różne kwestye wewnętrzne. •— Wy­
jazd nuneynsza Apostolskiego do Pragi. = Zjazd 

nauczycieli w Ołomuńcu.)
(^) Artykuł „Nordd. Allg. Ztg“, 

wymierzony przeciwko Francyi, wywołał 
tu pewną sensacyą. Nawet organa pół- 
urzędowe, jak „Premdenblatt,“ tym razem 
odważyły się potępić najnowszy wybryk 
dziennika berlińskiego. „Premdenblatt“ 
mianowicie wykazuje, że artykuł „Tempsa“ 
wcale nie uprawnia „Nordd. Allg. Ztg“ 
do tak namiętnego występu. „N. Presse“ 
wręcz oświadcza, że takie alarmowanie 
opinii publicznej jest bardzo dziwną ilu- 
stracyą zjazdu cesarzy w Gasteinie. Je-* 
żeli już tutejszy organ półurzędowy i głó­
wny organ lewicy w taki sposób odpo­
wiadają na wyskok „Nordd. Allg. Ztg“, 
cóż dopiero mają powiedzieć ci, dla któ­
rych uwielbianie ks. Bismarcka nie stanowi 
pierwszego przykazania w dekalogu poli­
tycznym i którzy w „Nordd. Allg. Ztg“ 
nie widzieli nigdy nic innego, jak organ 
o tendencyach przewrotnych i o sposobie 
pisania obłudnymi grubiańskim! WFran- 
cyi istotnie wszystkie stany i 
wszystkie stronnictwa pałają 
równą nienawiścią do Niemiec, ależ to 
naturalny skutek wypadków roku 1871. 
Jeżeli zaś „Nordd. Allg. Ztg“ kończy 
swój artykuł oświadczeniem, że od 200 
lat Prańcya okazywała nieprzyjaźń Niem­
com, to w łamach dziennika pruskiego 
jest ta iusynuacya bardzo nieostrożna. 
Bo Prusy istotnie wszystko zawdzięczają 
nieoględnćj protekcyi Francy i. — 
Tak zwany wielki „Kurfirst“ w 17tym 
stuleciu zbogacał się subwencyami, pohie- 
ranemi od Ludwika XIV, Fryderyk II 
nie byłby zdobył Śląska bez pomocy 
Ludwika XV a ks. Bismarck nie byłby 
nigdy zabrał Hanoweru itd. — gdyby uie 
był w Biarritz uzyskał wsparcia Napo­
leona III. A zatem Prusom Francya od 
200 lat okazywała aż nadto — przyjaźni, 
za co teraz pokutuje.

Z dwóch kwestyi, które w ostatnich 
czasach ożywiały troclię rozprawy dzien­
nikarskie — reorganizacya klubu księcia 
Lichtenstein a i żądania Cze­
chów w sprawie banku — pierwsza 
prawie zupełnie zeszła z porządku dzien­
nego, druga na teraz zdaje się być zała­
twioną oświadczeniem organów półurzę- 
dowych, że gabinet hr. Taatfego nie myśli 
wcale popierać żądań czeskich. Jest je­
szcze inna kwestya, którahy mogła zająć 
mianowicie organa autonomistyczne : wi­
doczne upośledzenie sejmów krajowych 
pod autonomistyczuemi rządami hrabiego 
Taaffego. Zaraz w pierwszym roku rzą­
dów hr. Taaffego — 1879 —- po raz 
pierwszy, odkąd istnieją konstytucyjne 
formy w Austryi, sejmy nie zostały wcale 
zwołane pod pretekstem braku czasu. 
W późniejszych latach wprawdzie sejmy 
zbierały się corocznie, ale na czas tak 
krótki, że nie mogły rozwinąć pożytecznej

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 178.)
W samem mieście trafił zuów na uro­

czystości, bo uciecha z powodu wzięcia 
Krakowa trzy dni trwać miała. Dowie­
dział się jednak, że w Przasnyszu prze­
sadzono może umyślnie tryumf szwedzki; 
pan kasztelan kijowski nie dostał się 
wcale do niewoli, ale uzyskał prawo 
wyjścia z wojskiem, bronią i zapalonemi 
lontami przy działach z miasta. Mó­
wiono, że miał się udać na Ślązk. Nie­
wielka to była pociecha, ale zawsze po­
ciecha.

W Pułtusku stały znaczne siły, które 
ztamtąd pod wodzą Izraela miały się 
udać nad granicę pruską, aby nastraszyć 
elektora; więc ani miasto, ani zamek, 
lubo bardzo obszerny, ani przedmieścia 
nie mogły pomieścić żołnierzy. Tu po 
raz pierwszy ujrzał też Kmicic wojsko w 
kościele stojące. We wspaniałej goty­
ckiej kolegiacie, fundowanej przeszło 
dwieście łat temu przez biskupa Giży­
ckiego, stała najemna piechota niemiecka. 
Wnętrze świątyni płonęło światłem, jak 
na rezurekcyi, ho na kamiennej posadzce 
płonęły porozpalane ognie. Kotły dymiły 
w ogniskach. Około beczek z piwem 
kupiło się obce żołnierstwo, złożone ze 
starych rabusiów, którzy całe Niemcy 
katolickie splądrowali i którym zapewne 
nie pierwszy raz przyszło nocować w ko­
ściele. Więc wewnątrz rozlegał się gwar 
i okrzyki. Zachrypłe głosy śpiewały 
obozowe pieśni; słychać było wrzaski i

czynności. W roku bieżącym mają się 
zebrać dopiero w listopadzie na krótką 
sesyą, którą wyprzedzi zebranie się rady 
państwa a po której natychmiast odbę­
dzie się sesya delegacyi spólnych. A za­
tem tegoroczna sesya sejmów krajowych 
będzie znowu tylko epizodem w dziejach 
skomplikowanego parlamentaryzmu. Hra­
bia Taaffe miał to uzasadnić uwagą, że 
po wyborach musi posłom użyczyć „wy­
poczynku.“ Ależ posłowie wcale tak bar­
dzo w wyborach nie zmęczyli się, i, ile 
wiemy, nie żądają wcale takiego wypo­
czynku. W istocie zaś rzeczy mają się 
tak, że hr. Taaffe pragnie dla siebie wy­
poczynku i że nie życzy sobie, aby w 
sejmach krajowych autonomiści mogli po­
ruszyć jakie sprawy, ważne ze względu na 
interes krajów koronnych, ale niewygo­
dne rządowi, który stoi po nad stronami 
a przedewszystkiem pragnie uniknąć wiel­
kiego podejrzenia, jakoby sprzyjał zasa­
dom autonomistycznym! Tak z czasem 
może się wydarzyć, że centraliści, choć nie 
z interesu dla sejmów i spraw krajowych, 
to przynajmniej na mocy swych dążności 
opozycyjnych przeciwko rządowi dzisiej­
szemu, ujmą się wreszcie za sejmami kra- 
jowemi i zganią ich systematyczne spy­
chanie na drugi lub trzeci plan.

Nuncyusz Arcybiskup Vanutelli dnia 
15 sierpnia wyjedzie do Pragi celem wrę­
czenia tamtejszemu Arcybiskupowi księdzu 
Schoenboruowi palium.

W Ołomuńcu odbędzie się zjazd nau­
czycieli niemieckich. Podobno zgłosiło 
się już 600 uczestników. Rząd jakoś 
nie obawia się, że tam mogą wejść w grę 
— cele polityczne!

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 6 sierpnia. P. Schlózer, 

który dnia 5 sierpnia przejeżdżał przez 
Norymbergę, przybył dziś do Berlina.

— Komisarzowi policyi Meye­
rów i w Frankfurcie wytoczono proces 
o uszkodzenie ciała przy sprawowaniu 
fuukcyi urzędowych, jak to widać z we­
zwania, cytującego kilka osób na świadki.

— Kardynał M e 1 c li e r s otrzymał 
portektorat nad starożytnym kościołem św. 
Stefana na górze Celius i został członkiem 
kongregacyi spraw kościelno - zagrani­
cznych. „Hamb. Corr.“ dołącza do tej wia­
domości zlośliwo-jadowitą uwagę, że nowe­
mu Kardynałowi nie podoba się życie rzym­
skie i że nie ma wcale ochoty w Rzymie 
stale zamieszkać. Tymczasowo udaje się 
ua willedżiaturę do Tyrolu.

— Posiedzenia konferencyi 
Biskupów w Fudzie odbywają się w 
seminaryum duchownem i są tajne. Dla 
tego wszystkie domysły dotyczące przed­
miotów narad, są płonne. Na posiedze­
niach nie masz nikogo, oprócz dostojnych 
zwierzchników dyecezyi; nawet piotokół 
prowadzi jeden z Biskupów.

— Oficerowie niemieccy, zo­
stający w służbie tureckiej, odnowili z rzą­
dem sułtańskim swe umowy na dalsze 
trzy lata, i to z podwyższeniem dotych­
czasowej gaży o 30 prct. Podwyższenie 
to przyznał im rząd turecki za to, że te 
trzy lata w razie powrotu w służbę nie­
miecką przy pensyonowaniu policzone im 
uie zostaną.

— Kongres nauczycieli, li­
czących w zakładach niewidomych, roz­
począł się dnia 4 b. m. w Amsterdamie. 
Powitał zgromadzonych przewodniczący 
Meyer w trzech językach, t. j. niemie­
ckim, holenderskim i francuskim.

— Wszyscy ranni w kata­
strofie kolońskiej przychodzą po­
woli do zdrowia; u jednego tylko szyn-

uciechy niewiast, które w owych czasach 
włóczyły się zwykle za wojskiem.

Kmicic stanął w otwartych drzwiach: 
przez dymy wśród czerwonych płomieni 
ujrzał czerwone, porozpalane trunkiem, 
wąsate twarze żołdaków, siedzących na 
beczkach i pijących piwo ; innych rzuca­
jących kości lub grających w karty; in­
nych sprzedających ornaty ; innych obej­
mujących ladacznice, poprzybierane w ja­
skrawe suknie. Wrzask, śmiechy, brzęk 
kufli i brzęk muszkietów, echa grzmiące 
w sklepieniach głuszyły go. Głowa mu 
się zakręciła, oczy nie chciały wierzyć 
temu, na co patrzyły, dech zamarł mu 
w piersi; piekło nie mniejby go prze­
raziło.

Wreszcie porwał się za włosy i wy­
biegł, powtarzając jak w obłąkaniu:

— Boże ujmij się ! Boże skarż! Boże 
ratuj!

ROZDZIAŁ X.
W Warszawie od dawna gospodaro­

wali już Szwedzi. Ponieważ Wittenberg, 
właściwy rządzca miasta i przywódzca 
załogi, znajdował się w tej chwili w Kra­
kowie, więc rządy w jego zastępstwie 
sprawiał Radziejowski. Nie mnięj nad 
dwa tysiące żołnierza stało We właści- 
wem mieście, ohjętem wałami i po jury- 
dykach do wałów przylegających, zabu­
dowanych wspaniałemi gmachami ko- 
ścielnemi i świeckiemi. Zamek i miasto 
nie były zniszczone, bo pan Wesel, sta­
rosta makowski, oddał je bez boju, sam 
zaś wraz z załogą umknął pospiesznie, 
obawiając się zemsty osobistego swego 
nieprzyjaciela Radziejowskiego.

Lecz gdy pan Kmicic zaczął się roz­
glądać bliżej i dokładniej, ujrzał na wie­
lu domach ślady drapieżnych rąk. Były 
to domy tych mieszkańców, którzy po­
uciekali z miasta, nie chcąc znosie obce-

karza Lollgena pokazały się symptomata 
wodnej puchliny. Ze składek wpłynęło 
30,000 marek, które na wsparcie i po­
krycie szkód wyrządzonych zupełnie wy­
starczą.

— Wybory do sejmu pruskiego 
mają być wykończone w połowie paź­
dziernika. Wybory prawyborców mają 
nastąpić najpóźniej d. 7 paździerika.

— Demonstracya floty nie­
mieckiej przeciw Zanzibarowi nie­
zawodnie nastąpi, gdyż sułtan Said-Bar- 
gosch przybiera coraz nieprzyjaźniejszą 
postawę. Na Gustawa Denhardta strze­
lano niedawno, tak, że tenże bez orszaku 
zbrojnego nie śmie wychodzić.

— Saskie dzienniki coraz har­
dziej szczują na katolików luzackich za 
to, że przy ostatnich wyborach głosowali 
w Dreźnie na własnego kandydata, a w 
Luzacyi swemi głosami przyczynili sie do 
upadku dwóch kandydatów rządowych.

— W dyecezyi trewirskiej 
umarło w pierwszych siedmiu miesiącach 
bieżącego roku dziesięciu kapłanów, z któ­
rych najmłodszy A5, a najstarszy 86 lat 
liczył.

— P. S c h 1 .£> e z e r , poseł pruski 
przy Watykanie, cierpi obecnie na wy­
rzut na twarzy, który, lubo szkodliwy, 
oblicze dyplomaty szpeci i nie pozwolił 
mu być przytomnym na publicznym kon- 
systorzu. Czterotygodniowy urlop jego 
rozpocznie się za kilka dni. (Już przy­
był do Berlina. Zobacz naczelną depeszę 
tej rubryki.)

— K s. Biskup 1 i m b u r s k i roz­
pocznie d. 18 b. m. wizytacyą swej dye­
cezyi, która trwać będzie całkowite dwa 
miesiące i obejmie 44 probostw. Gdzie 
tylko zajdzie tego potrzeba, tam udzielać 
będzie Sakramentu bierzmowania.

— Zarząd wolnej organiza- 
c y i kupców berlińskich prosił ministra 
handlu, aby przy bliskiój ankiecie w spra­
wie spoczynku niedzielnego i ich zdania 
zasięgnąć i wysłuchać zecliciał.

— Święcenia. Biskup eichstedzki 
wyświęcił 19 lipca 23 akolitów na sub- 
dyakonów, 20 subdyakonów na dyakonów, 
a 24 dyakonom udzielił święceń ka­
płańskich. Większa część wyświęconych 
pochodzi z dyecezyi północuo-niemieckich. 
Dnia 30 lipca złożył regens ks. dr. Pru- 
ner rejenturę, którą sprawował lat 35 i 
objął zarząd parafii katedralnej, liczącej 
5000 dusz.

— Starcie w Strasburgu. 
W ostatnich dniach umarł w Strasburgu 
alzackim prof. Laas, protestant. Przed 
śmiercią wypowiedział życzenie, aby go 
nie chowano kościelnie. Stosując się do 
woli zmarłego, rektor z senatem postano­
wił obchód cywilno-akademicki odbyć na 
dziedzińcu gmachu kolegialnego. Prze­
ciw tej uchwal* zaprotestował podsekre­
tarz stanu Ledderhose, podając za przy­
czynę, że uniwersytet nie jest lokalem 
przeznaczonym do obchodów niereligij- 
nych. Na tę remonstracyą senat wcale 
nie zważał. Wszyscy ciekawi, jak się 
ten spór zakończy.

— P. Rangabe, nadzwyczajny po­
seł i pełnomocny minister grecki w Ber­
linie wyjeżdża w tych dniach ze stolicy 
i nie wróci więcej. Rząd grecki znosi 
posadę poselską ze względów finansowych. 
P. Rangabe uda się najprzód do wód, 
po czem pojedzie do Aten, dokąd już 
wysłał większą część swych sprzętów. 
Chciał on bezpłatnie dalej sprawować 
funkcye poselskie, ale rząd ofertę jego 
odrzucił.

— Cesarzowa Eugenia prze­
je ż d ż a ł a w niedzielę przez Kolonią,

go panowania, lub którzy stawili opór w 
chwili, gdy Szwedzi wdzierali się na 
wały. Z pałaców pańskich, po jurydy- 
kach się wznoszących, te tylko zacho­
wały dawną świetność, których właści­
ciele duszą i ciałem stali przy Szwedach. 
Stał więc w całej świetności pałac Ka- 
zanowskich, bo Radziejowski go ochronił, 
i jego własny, i pana chorążego Koniec­
polskiego, i ów, który Władysław IV 
wystawił, a który potem Kaźmirowskim 
zwano; lecz księże gmachy zrujnowano 
znacznie ; Denhofowy był nawpół zburzo­
ny, kanclerski, albo tak zwany Ossoliń­
skich przy Reformackiej ulicy, zrabowa­
ny do szczętu. Przez okna wyglądali 
najemnicy nieniieccy, a owe kosztowne 
meble, które nieboszczyk kanclerz takim 
nakładem z Włoch sprzwadzał, owe skó­
ry florenckie, gobeliny holenderskie, mi­
sterne biurka, perłową macicą wykłada­
ne, obrazy, statuy hronzowe i marmuro­
we, zegary weneckie i gdańskie, szkła 
przednie — albo leżały jeszcze w bezła­
dnych stosach na podwórcu, albo już 
spakowane czekały, by je, gdy się pora 
zdarzy , wysłano Wisłą ku Szwecyi. 
Pilnowały tych kosztowności straże, ale 
tymczasem niszczały na powietrzu i 
deszczu.

W wielu innych miejscach mogłeś toż 
samo ujrzye, a choć stolica poddała się 
boju, przecie stało już trzydzieści olbrzy­
mich szkut na Wiśle, gotowych do wy- 
wiezPnia łupu.

Miasto wyglądało jakby cudzoziem­
skie. Na ulicach słychać było więcej 
obcych mów, niż polskiej: wszędy spoty­
kałeś żołnierzy szwedzkich, niemieckich, 
najemników francuskich, angielskich i 
szkockich w najrozmaitszych strojach, w 
kapeluszach, w czołnowych grzebienia­
stych hełmach, w kaftanach, pancerzach, 
półpancerzach, w pończochach lub szwedz-

oglądała katedrę i inne osobliwości mia­
sta, a po południu o 5 puściła się w dal­
szą podróż do Karlsbadu, dokąd się udaje 
na kuracyą.

— W e r d e r f. W Norymberdze u- 
marł L. Werder, wynalazca karabinów, 
nazwanych według jego imienia.

— Trzech ichmościów, któ­
rzy w antimadziarskim zapale dopuścili 
się niedawno na dworcu czeskim ciężkiej 
obrazy przeciw kilku Włochom, skazano 
na policyjną karę 30 marek od osoby. 
Oprócz tego zniewolono ich do przepro­
szenia znieważonych.

FRAŃ CYA.
* Paryż, 4 sierpnia. — Dziś 

otworzono po r.iz pierwszy dla pu­
bliczności bramę Panteonu, która od po­
grzebu W. Hugo była szczelnie zamkniętą. 
Przepyszna świątynia, wystawiona na część 
św. Genowefy, ma odtąd w oczach publi­
czności uchodzić za muzeum. Słudzy usta­
nowieni przy kościele noszą liberyą sług 
muzealnych, a publiczność zwiedzająca 
gmach, obraca się w nim bez żeny i przy­
musu i oddaje się gawędce. Ambona, 
ołtarze, chór i konfesyonały znikły bez 
śladu. Pozostawiono tylko stojące po za 
wielkim ołtarzem wielkie organy i dwa 
przepyszne gobeliny z roku 1875, z któ­
rych jeden ma napis: „gratia plena,“ 
drugi „pro patiia“. Tam, gdzie dawniej 
stała ambona, umieszczono tablicę z na­
pisem: „Na pamiątkę obywateli, którzy 
ponieśli śmierć w sprawie obrony praw 
dnia 27, 28 i 29 lipca r. 1830.“ Freski 
przedstawiające sceny z życia św. Geno­
wefy, pozostawiono nietknięte. Z resztą 
oprócz kilku lichtarzy, nie pozostawiono 
niczego, coby przypominało dawne ko­
ścielne przeznaczenie wspaniałćj budowli; 
ale olbrzymi krzyż na szczycie kopuły 
stoi po dziś dzień.

— Walki radykałów z opor- 
tunistami. Organa partyi radykalnej, 
uderzając coraz silniej na gabinet Brissona, 
w którego utworzeniu same brały udział, 
odzywają się w tym samym tonie, co za 
przeszłego ministerstwa. Radykali czy­
niąc to, składają jeden więcćj dowód, że 
niemożebnym jest jakokolwiek rząd przy 
ich udziale lub przez nich sprawowany. 
Demonstracya ta radykalna jest nieoce­
nioną w przededniu wyborów, gdyż stwa­
rza warunki walki wyborczej. Kraj zo­
baczy z jednej strony stronnictwo rzą­
dowe, które stanie do walki, a z dru­
giej strony ujrzy frakcyą opozycyjną, któ­
rej programem: zaburzenia wewnątrz, a 
rezygnacya w obec interesów, jakie ma 
Francya zagranicą.“ Tak pisze „Temps,“ 
wyrażając nadzieję zwycięstwa podczas 
przyszłych wyborów.

— Z ruchu wyborczego. Z ma­
nifestem wyborczym wystąpiło na własną 
rękę czterech deputowanych z departa­
mentu Yonne: znany p. Paweł Bert. 
Dethou, Lepere i Ruthier. Program po­
lityczny tych panów, świadczący wyśmieni­
cie o koucentracyi sił republikańskich, a 
nabity samemi frazesami, podamy jutro. 
Piekielna tylko nienawiść do Kościoła 
ujęta jest jedynie w pewien konkretny 
program, a ten brzmi: „Erasez l’infame!“

— W dniu wczorajszym zam­
knięty został parlament francuski.

— Konferencya monetarna 
odroczyła prace swe do 1 września, nie 
powziąwszy żadnej stanowczej uchwały.

BELGIA.
* Groźba. Dziennik „National 

Beige“ zaczepił był gwałtownie króla 
Leopolda, zarzucając mu, że jest zaplą­
tany w skandale londyńskie. Otóż przed

kich butach z cholewami, jak konwie. 
Wszędy obca pstrocizua, obce stroje, 
obce twarze, obce pieśni. Nawet konie 
miały iune kształty od tych, do których 
oko przywykło.

Nazlatywało się też mnóstwo Ormian 
o ciemnych twarzach i czarnych włosach, 
przykrytych kolorowemi jarmatkami; ci 
łup skupować przybyli. Ale najbardziej 
dziwiła niezmierna ilość cyganów, którzy, 
nie wiadomo dla czego, przyciągnęli ze 
wszystkich stron kraju za Szwedami do 
stolicy. Szatry ich stały wedle pałacu 
Ujazdowskiego i po całej jurydyce ka­
pitulnej, tworząc jakby osobne płócienne 
miasto w murowanem.

Wśród tych tłumów różnojęzycznych 
miejscowi mieszkańcy nikli prawie; dla 
własnego też bezpieczeństwa radzi sie­
dzieli zamknięci w domostwach, mało się 
pokazując i spiesznie chodząc po ulicach. 
Czasem tylko jaka kareta pańska, spie­
sząca po Krakowskiem Przedmieściu ku 
Zamkowi, otoczona hajdukami, pajukami 
lub wojskiem w strojach polskich, przy­
pomniała, że to jest polskie miasto.

Tylko w niedziele i święta, gdy dzwo­
ny oznajmiały nabożeństwo, tłumy wy­
chodziły z domów, i stolica dawny przy­
bierała pozór, chóciaż i wówćzas przed 
kościołami stawały płotem szeregi obcych 
żołdaków, aby przypatrywać się niewia­
stom, pociągać je za suknie, gdy prze­
chodziły ze spuszczonemi oczyma, śmiać 
się, a czasem śpiewać pieśni bezecne 
przed kościołami właśnie wówczas, gdy 
w kościołach msze śpiewano.

Wszystko to przeniknęło jak majak 
przed zdziwionenii oczyma pana An­
drzeja, ale długo w Warszawie miejsca 
nie zagrzał, bo nie znając nikogo, nie 
miał przed kim duszy otworzyć. Nawet 
z ową szlachtą polską, która bawiła w 
mieście i zajmowała publiczne gospody,

kilku dniami, jak pisze „Miinch. Allgem. 
Ztg.“, pojawiło się w lokalu redakcyj­
nym szesnastu pozasłużbowych kirysye- 
rów, żądając satysfakcyi za obrazę kró­
lowi wyrządzoną. Naczelnego redakto­
ra w domu nie było. — Kirysyerzy 
oświadczyli, że w razie ponowienia za­
czepki panu redaktorowi porządną spra­
wią łaźnią.

3ESLrOXLlł3L«,

minjscon, jrowyoiialiia i laimina.
Poznań, piątek 7 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz i król
upoważnił posła przy dworze holenderskim, 
tajnego radzcę legacyjnego, barona Saur ma- 
J e 11 s c h, do noszenia nadanego mu orderu 
rumuńskiego, „Gwiazdy Rumunii“.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
332,35 marek. Z parafii: Benice 2,50 marek. 
Janków Zaleśny 10 marek. Lutogniew 10 
marek. Mokronos 3,50 m. Pogrzybów 3 m. 
Raszków 2 m. Rozdrażew 5 m. Wysocko
3 marki. Bnin 16,67 m. Krerowo 1,50 m. 
Mączniki z Bagrowem 70 fen. Mądre 3 m. 
Nietrzanów 3,70 ni. Rogalinek 9 m. Snie- 
ciska 8,60 m. Solec 4 m. Spławie 5 m. 
Środa 21,63 m. Murzynowo kościelne 80 fen. 
Tulce 6 m. Zaniemyśl 8 m. Blugowo 10,20 
m. Dąbrówka 50 fen. Dzwiersno 3 marki. 
Łąck 6,29 m. Łobżenica 6 m. Mąkowarsk
4 m. Ślesin 4 m. Wąwelno 2,72 m. Wierz­
chucin 3,43 m. Zabartowo 2,35 m. — Ra­
zem 502,44 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo­
wie. Z przeniesienia 355,11 marek. Z pa­
rafii: Benice 1,50 marek. Janków Zaleśny
10 marek. Lutogniew 10 m. Pogrzybów 3 
m. Raszków 2 m. Rozdrażew 5 m. Wał­
ków 1 markę. Wysocko 2,50 m. Bnin 16,66 
m. Krerowo 1 m. Mączniki z Bagrowem 
80 fen. Mądre 3,06 m. Nietrzanów 5,77 
m. Rogalinek 10,44 m. Snieciska 4,88 m. 
Solec 2,95 m. Spławie 8 m. Środa 16,47 
m. Murzynowo kościelne 70 fen. Tulce 6 
m. Zaniemyśl 8 m. Grodziszczko 2,80 m. 
Gułtowo 6 m. Iwno 1,50 m. Swarzędz 1 
m. Bydgoszcz 9,58 m. Blugowo 7,60 m. 
Dąbrówka 50 fen. Dzwierszno 5 m. Gro- 
madno 10 m. Łąck 4,05 m. Łobżenica 
7,50 m. Mąkowarsk 4 m. Runowo 6,17 m. 
Ślesin 2,85 m. Wąwelno 50 fen. Wierz­
chucin 1 m. Zabartowo 4,83 m. -— Razem 
549,92 marek.

* Pomiędzy obrazami, wystawionemi na 
sprzedaż w hotelu rzymskim, znajdują się 
niektóre bardzo cenne utwory, rzeczywiste 
arcydzieła, jak obraz Cbr. Malyego z Mona­
chium, dalej utwory Drescha, Cornelli’ego, 
dwa obrazy Hnbera, Cremonta, Giovaniego

' itd. Obrazy nie są zbyt wielkie, tak, że 
wielce się nadają do galeryi prywatnych. 
Zwracamy uwagę na tę nadarzającą się spo­
sobność zakupienia po tanich stosunkowo ce­
nach cennych tych arcydzieł.

* Coraz lepiej. Przedwczoraj po połu­
dniu posprzeczało się za Bramką dwóch chło­
paków. Od słów przyszło do czynu; podczas 
zapasów dobył jeden z nich, 12 letni niedo­
rostek, noża i zadał swemu przeciwnikowi w 
ramię ranę. „Dem jugendlichen Raufbold 
wäre eine exemplarische Bestrafung nötbig“ — 
pisze „Posn. Tagebl.“ — my natomiast do- 
dajemy, że lepsze wychowanie pod względem 
moralnym i religijnym, czego wielki brak czuć 
się daje.

* Przedwczoraj odbył się. tu spis bydła. 
Według dokonanego zestawienia znajduje się 
w Poznaniu 772 koni i 115 sztuk bydła i 
to w I rewirze 209 koni i sztuka bydła, w
11 rewirze 277 koni i 4 sztuki bydła, w III 
rewirze 114 koni i 46 sztuk bydła, w IV

pobudowane od czasu króla Zygmunta III 
na ulicy Długiej, nie wszedł pan Kmicic 
w bliższą komitywę. Zaczepiał wpra­
wdzie tego i owego, by się nowin wy­
wiedzieć, ale byli to zagorzali stronnicy 
szwedzcy, którzy w oczekiwaniu na po­
wrót Karola Gustawa wieszali się przy 
Radziejowskim i przy szwedzkich ofice­
rach w nadziei uzyskania starostw, skon­
fiskowanych majętności prywatnych i ko­
ścielnych i rozmaitych wyderkafów. Wart 
był każdy z nich, by mu w oczy plunąć, 
od czego pan Kmicic zresztą nie bardzo 
się wstrzymywał. O mieszczanach tylko 
słyszał Kmicic, iż dawnych czasów, po­
grążonej ojczyzny i dobrego króla żałują. 
Szwedzi prześladowali ich srodze, za­
bierali domy, wyciskali kontrybucye, 
więzili.

Mówiono też, że cechy miały bron 
ukrytą, zwłaszcza płatnerze, rzeźnicy, ku­
śnierze i potężny cech szewiecki, że wy­
glądają ciągle powrotu Jana Kazimierza, 
nadziei nie tracą i że przy lada pomocy 
z zewnątrz gotowiby byli na Szwedów 
uderzyć.

Kmicic, słysząc to, uszom nie wie­
rzył i w głowie nie chciało mu się po­
mieścić, żeby ludzie nikczemnego stanu i 
nikczemnej kpndycyi więcej mieli okazy­
wać miłości dla ojczyzny i wiary, dla 
prawego pana, niż szlachta, która wraz 
z urodzeniem powinna te sentymenta na 
świat przynosić.

Ale właśnie szlachta i magnaci sta­
wali przy Szwedach, a lud prosty naj­
więcej miał chęci do oporu, i nieraz by­
wały zdarzenia, że gdy Szwedzi zapę­
dzali w celu wzmocnienia Warszawy pro­
stactwo do robót, prostacy woleli znosić 
chłostę i więzienie, śmierć nawet samą, 
niż się do utwierdzenia szwedzkiej potęgi 
przyczyniać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



rewirze 128 koni, w V rewirze 80 koni i 
44 sztuk bydła, w VI rewirze 05 koni i 20 
sztuk bydła.

* Minister skarbu, Scholz, objechawszy 
Księstwo i zwiedziwszy głównie nadgraniczne 
komory, wystował z Kempna do dyrektora 
głównego urzędu poborowego list, w którym 
pochwala dobrą, administracyą urzędników nad­
granicznych.

* Szamotuły. W Grabowcu powstała w 
zeszły poniedziałek pomiędzy dwoma robotni 
kami A. i N. sprzeczka, która się ostatecznie 
smutnie zakończyła. Kosili oni groch na polu, 
przyczem założyli się, kto z nich prędzej pe­
wien obszar zkosi. Ponieważ pracę tę pra­
wie równocześnie ukończyli, przeto każdy z 
nich rościł sobie prawo do wygranej. Rozgnie­
wany A. chwyta za kosę i- zamierza się na 
swego towarzysza. N. spostrzegłszy to, zała­
muje ręce nad głową; —• kosa przeciwnika 
spada i przecina mu ręce aż do kości. Nie­
szczęśliwego N. przywieziono do Szamotuł, 
gdzie mu lekarze pierwszej pomocy udzielili, 
a następnie wysłali do zakładu Sióstr Miło­
sierdzia w Poznaniu, gdzie mu prawdopodo­
bnie rękę będą musieli odjąć, a co najmniej 
będzie miał rękę sztywną i niezdolny będzie 
do pracy. A. zbiegł i wysłano za nim list 
gończy.

* Zaniemyśl. Wakuje tu posada akuszer­
ki na obwód północny. Podania wnieść na­
leży do landratury powiatu średzkiego. Re- 
muneracya wynosi początkowo 50 marek z do­
datkiem co 5 lat. po 10 marek, aż do 100 
marek.

* Ze szkoły. W Żabnie, w powiecie 
śremskim, dozór szkolny wraz z patronem 
szkoły zrzekł się na rzecz rejencyi prawa 
prezentacyi na posadę nauczycielską przy tam­
tejszej szkole. Jak zwykle odgrywał i tu­
taj rolę zasiłek państwowy. — Z prawa uzy­
skanego nie będzie zapewne tak rychło rejen- 
cya korzystać mogła, bo urzędujący obecnie 
w Żabnie nauczyciel jest jeszcze w sile 
wieku. Okoliczność ta wpłynęła zapewne 
także na decyzyą dozoru szkolnego. Inaczej 
sądzi jednakże rejencya. Ona patrzy, jak to 
dobry gospodarz czynić powinien, dalej w 
przyszłość. — Nowo kreowaną drugą posadę 
przy katolickiej szkole w Uciechowie, w pa­
rafii sulmierzyckiej, powierzyła rejencya nau­
czycielowi ewangelickiego wyznania, pocho­
dzącemu ze Śląska. Zamiarowi odebrania 
szkole katolickiego charakteru o- 
parła się gmina, lecz mimo to dostaje nau­
czyciela ewangelika, nie znającego pol­
skiego języka. -— Bez komentarza.

* Rogoźno. W pobliskiej wsi Gościejewie 
zgorzała w dniu 5 b. m. po południu gospo­
darzowi Rademu stodoła, napełniona zbożem, 
oraz owczarnia a wraz z nią 99 owiec. Stra­
ta wynosi do 9000 marek.

Miejska Górka, 4 sierpnia. (Wspo­
mnienie pośmiertne). Dnia 30 lipca 
zmarł w miasteczku naszem a swojem rodzin- 
nem, ś. p. Stanisław Kostka Radojewski, 
b. profesor szkoły powiatowej we Wschowie, 
z czasów Księstwa Warszawskiego. Ekspor- 
tacya do kościoła odbyła się dnia 2 hm.. na­
bożeństwo żałobne nazajutrz o godzinie 9 
zrana, poczem przewieziono zwłoki do Wscho­
wy, gdzie je, według życzenia niebożczyka, 
złożono obok zwłok żony, z którą 55 lat 
przeżył w szczęśliwem małżeństwie. Orszak 
pogrzebowy był bardzo liczny, składający się 
z obywateli wszystkich stanów, wyznań i na­
rodowości. Szlachta z bliższych i dalszych 
okolic, kapłani, lekarze, urzędnicy cesarscy 
i królewscy podążyli, aby oddać ostatnią przy­
sługę mężowi, który według słów Pisma: 
„Przeszedł przez świat dobrze czyniąc.“

Mowę pogrzebową w kościele naszym wy­
głosił ks. Wincenty Wiśniewski; wzią­
wszy za moto słowa Zbawiciela : „Błogosła­
wieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia 
dostąpią,“ przeszedł piękny żywot nieboż­
czyka, stawiając go obecnym za przykład do 
naśladowania.

Zmarły był godnym wyznawcą nauk 
św. Wincentego a Paulo. Odznaczał się przez 
cały ciąg żywota pobożnością, dobremi uczyn­
kami, cierpliwością, zgodą, pracą i oszczę­
dnością.

ś. p. Stanisław Kostka Radziejowski uro­
dził się w listopadzie 1791 r. w Miejskiej 
Górce z ubogich, lecz bogobojnych rodziców. 
Oddany do szkół pijarskich w Rydzynie po­
społu z bratem swym Kaźmirzem, później­
szym proboszczem w Mieszkowie, ukończył je 
chlubnie. Początkowo miał zamiar poświęcić 
takżo stanowi duchownemu, lecz nie czując 
doń dostatecznego powołania, obrał zawód 
nauczycielski i po skończonych naukach przy­
jął miejsce nauczyciela domowego u hr. Po- 
nińskiego w Wrześni. Żyjąc skromnie i 
oszczędnie, uciułał sobie tutaj nieco grosza; 
był to zaczątek przyszłych jego kapitałów. 
Hrabia poznawszy jego zdolności pedagogi­
czne, poruczał mu jedno dziecko po drugem 
na wychowanie. Tutaj także poznał guwer­
nantkę, Francuzkę rodem, późniejszą swą żonę 
A-melią, która go przed 6 laty poprzedziła do 
grobu, przeżywszy z nią w bogobojności dłu­
gie łata, jako profesor przy szkole powiato- 
wej we Wschowie za czasów Księstwa War­
szawskiego.

Rząd pruski otrzymawszy po rozbiorze tę 
część Księstwa, którą nazwał W. K. Poznań- 
s lem, pozostawił go na tern stanowisku, na 

torem prawie 50 lat pracował jako nauczy- 
Cle języków nowożytnych. Otrzymawszy eme- 
r7tui’ę. a będąc bezdzietnym, po stracie uko- 
c anój żony postanowił grosz pracą i oszczę- 
znoscią uciułany poświęcić na cele dobroczyn- 
lle', ; zedewszystkióm pamiętał o miasteczku 
ro Innem Miejskiej Górce, o miejscu długo- 
ctmogo swego pobytu Wschowie, a dalej o 

lf szkowie, gdzie brat jego był proboszczem, 
Po którym do 4000 tal. odziedziczył. I tak 

naszem miasteczku odnowił kościół a nadto 
utndował Dom sierot dla 20 dzieci katoli­

ckich z parafii góreckiej, udotowawszy zakład 
ten 22 tysiącami talarów. We Wschowie 
również odnowił kościół, a na dom sierot ka­
tolickich ofiarował 1000 tal. Nie zapomniał 
i o Mieszkowie, gdzie również staraniem jego 
odnowiono świątynią Pańską, a pamiętając, że 
bratu niemało ma do zawdzięczenia, co roku 
w dzień jego śmierci, zakupywał mszą św. 
za spokój jego duży.

O księżach klasztornych, którzy jeszcze 
pomiędzy nami się znajdują, pamiętał, zasilając 
ich datkami. Pamiętał nadto o Tow. Naukowej 
Pomocy, zasilając kasę składką roczną i nad­
zwyczajną. Nie zapomniał i o wiernej słu­
dze, której dożywocie zapewnił. — Jest to dro­
bna tylko wiązanka jego ofiarności; wiele czy­
nów jego pozostanie w ukryciu.

Nie dziw, że przy dobroczynności, łago­
dnym charakterze, pobłażliwości nie miał 
nieprzyjaciół, lecz cieszył się poważaniem 
wszystkich. Chętnie odwiedzali go starzy 
jego znajomi i uczniowie, mile spędzając z 
nim chwile na wspomnieniach z przeszłości. 
Niejednokrotnie bawili u niego Kwileccy, Mo- 
dliboscy, Parczescy i inni. Miasto swe rodzinne 
odwiedzał corocznie na lato; ostatniemi czasy, 
po śmierci żony, przybył na stalszy pobyt, gdy 
miał plac pod ochronkę zakupić.

Oto krótkie wspomnienie, poświęcone 
człowiekowi, który, chociaż nie był szlachci­
cem z rodu, był nim z uczynków.

Przy rozstaniu się ze zwłokami na dro­
dze do Wschowy dał wyraz wdzięczności w 
imieniu parafii góreckiej w krótkich ale do- 
sadnich słowach p. Szwortz, przewodniczący 
w dozorze kościelnym.

Stanisławie, który dla sierót tyle dobrego 
uczyniłeś, wstaw się do Boga i za nami, 
biednemi sierotami i wyproś nam lepszą 
dolę. R. i. p.

* Rydzyna. W mieście naszóm według 
dokonanego przedwczoraj spisu, znajduje się 
99 koni i 174 sztuk bydła.

j- Stanisław Szafarkiewicz, syn powsze­
chnie znanego profesora Józefa Sz., redaktor 
„Inżynieryi i budownictwa,“ człowiek ruchli­
wy i pomysłowy, propagator wielu rzeczy do­
bro publiczne mających na celu, zmarł nagle 
w Warszawie w dniu 5 b. m., pozostawia­
jąc wdowę, z którą przeżył trzy lata w szczę­
śliwem i przykładnem małżeństwie, oraz dwu­
letnią córkę, które bawią u rodziny w W. Ks. 
Poznańskiem.

* Tygrysy w okolicach Wilna. Kore­
spondent petersburskiego „Kraju,“ w liście z 
Wilna pisze, co następuje: Do rozmaitych po­
mniejszych utrapień, właściwych obecnej porze 
ogórkowej, jak pożary, miejscami posuchy, o- 
bawa cholery i t. d., dodać jeszcze można 
rzecz wcale niezwykłą: oto ukazanie się w 
okolicach Wilna kilkorga drapieżnych zwie­
rząt, które pouciekały na stacyi Landwerewo, 
gdy je przewożono z Wilna. Zbiegowie ci, 
podobno tygrysy i kilka lampartów, plondrują 
w powiecie wileńskim, w promieniu 5 mil, 
pomiędzy traktem oszmiańskim i lidzkim, i 
jak nas zapewniają, czynią tu i owdzie zna­
czne szkody w bydle, a nawet i w ludziach, 
rzucając postrach na okolicznych mieszkańców’. 
Ponieważ improwizowane naprędce w’ niektó­
rych miejscach obław’y żadnego skutku nie 
miały, raz dla tego, że ostrożne zwierzęta 
przeważnie, jak mówią, kryją się w zbożu, 
powtóre zaś, że u nas tradycya wielkich my­
śliwych już pono od czasów Wojskiego po­
częła się mieć ku schyłkowi, — więc posy­
łano w okolice pluton wojska, ale i ta wy­
prawa również chybiła. Tym tedy sposobem 
dla okolicznych mieszkańców dotąd nie została 
usunięta ewentualność pożarcia przez dzikie 
bestye.

* Zmarła w Aussee hrabina Meran po­
chowaną będzie w Meranie obok tnunny zmar­
łego męża swego arcyksięcia Jana. Dzienniki 
wiedeńskie zapełnione są anegdotami z życia nie­
boszczki, niewiasty nadzwyczaj silnego chara­
kteru, która wkrótce po swym ślubie z arcy- 
księciem Janem umiała zdobyć sobie szacunek 
dworu i przyjaźń cesarza Franciszka. Rzecz 
ciekawa, że najznakomitszy austryacki słownik 
biograficzny Wurrbacha w odnośnym artykule 
oświadcza, że śmierć hrabiey Meran nastąpiła 
w r. 1860.

* Wielki pożar. Spaliło się miasto Ki- 
nieszma w kostromskiej gubernii. Straty 
wynoszą kilkanaście milionów, jedna tylko 
fabryka wyrobów’ perkalowych Razzorenowa 
była oceniona na 1,200,000 rs.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 8go
sierpnia św. C y r y a k a M.

Wschód słońca o godz. 4 minut 31. 
Zachód o godzinie 7 minut 39.

T£Ł£«RAMY.
B omb ay, 6 sierpnia. Jak się do­

wiaduje „Bombay-Gazette,“ zajął syn Ja- 
kóba beya Kaszgar i zagraża iuwazyą 
terytoryum Ili.

Pulda, 7 sierpnia. Konferencya 
Biskupów została zamkniętą. Uczestnicy 
rozjechali się.

Wiadomości literackie i artystyczne,
* Konkurs. Komitet Towarzystwa muzy­

cznego w Warszawie ogłosił konkurs muzyczny 
na kompozycyą chóru na głosy mieszane (bez 
akompaniamentu) tekst polski świecki, dowol­
ny. Termin złożenia kompozycyi oznaczony 
został na dzień 1 października 1885 roku, 
pod zwykłemi warunkami konkursowemi. Za 
najlepsze dzieła uznane przez sędziów, wyzna­
czona została pierwsza nagroda w kwocie 40 
rubli, druga 25 rubli, trzecia 15 rubli. — 
Urząd sędziów przyjęli pp. Adam Munchhei- 
mer, Zygmunt Noskowski, Gustaw Roguski, 
Juliusz Stattler, Aleksander Zarzycki.

* Przeglądu Polskiego zeszyt II na mie­
siąc sierpień wyszedł z druku i zawiera: I.

Porwana z klasztoru, kartka z dziejów oby­
czajowych Polski XVII wieku, przez Jerzego 
Mycielskiego. — Stanisław Koźmian (1811 
do 1885), (ciąg dalszy) przez N. — O dra­
matach Schillera: V. Don Carlos, przez Sta­
nisława Tarnowskiego. — Jeszcze w sprawie 
szkół średnich, przez ks. St. Puszeta. — Sło­
wo o namiestnikach rusko-litewskich i marszał­
kach wołyńskiej ziemi, przez Z. L. Radzi­
mińskiego. — Kronika literacka: Z tegoro­
cznej produkcyi dramatycznej we Francyi V. 
— Sardou: Theodora. — Alexandre Dumas 
fils: Denise. — Przegląd polityczny, przez 
M. Chylińskiego.

Przybyli do Poznania.
Poznań. 6 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Hrabia Dzieduszycki z Galicyi, hr. Potn- 
licki z Próchnowa, dr. Sulerzyski z Kra­
kowa, Trynka z Morzewa, Grosman z Obor­
nik, student Lutosławski z Halli, Mitte z 
Gdańska, Dattelbaum z Wrocławia, Wa­
lewski z Ostrowa.

Skrzynka do listów.
Korespondenta z Flinsberga upraszamy,

aby swych korespoudencyi nie pisywał wszerz 
całego formatu papieru, lecz jak zwykle, bo to 
utrudnia stawianie.

LOTESZELYA.
(Bez g w a r a n c y i.)

Berlin, dnia 6 sierpnia.
Przy dzisiejszem dalszem ciągnieniu czwartej 

klasy 172 król, pruskiej loteryi klasowej padły na­
stępujące wygrane:

(Nuinera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 210 marek.)

119 68 [1500] 289 343 46 [1500] 64 91 412 
[300] 543 72 74 [1500] 600 34 [550] 94 715 70 
803 [300] 16 63 69 75 963 1034 70 97 133 67 
72 252 73 304 [300] 14 36 76 405 24 38 515 41 
699 751 72 829 91 [550] 914 3017 [3000] 26 
[300] 99 123 73 200 340 469 81 87 521 64 95 
650 773 804 99 [1500] 918 [1500] 29 46 04 86 
3006 107 31 [1500] 64 217 300 [300] 29 45 
[1500] 405 [300] 549 94 621 [1500] 36 [3001 37
48 706 (15001 55 60 99 914 33 38 41 68 4053
89 107 [300] 58 79 (1500) 267 79 352 [550] 61 
412 (1500) 26 52 555 70 631 75 (1500) 97 742 
87 [6000] 882 [3000] 93 901 7 [3000] 80 83 5030 
32 81 105 10 204 37 91 497 514 40 [300] 48 
601 60 68 72 770 817 925 27 77 95 6110 22 
[300] 224 315 18 54 64 82 461 [300] 563 68 
[550] 614 [300] 22 89 743 808 [300] 33 50 918 
19 37 7030 56 65 119 21 55 75 382 433 [550) 
67 89 515 29 37 56 607 82 (1500) 94 717 22 
80 [1500] 81 93 898 [300] 996 8000 11 13 48 
71 204 [300] 76 334 444 99 522 66 72 88 (300) 
94 707 [550] 31 [3000] 65 812 54 975 9000 
(1500) 48 208 319 26 50 65 468 72 521 45 55 
80 606 11 67 [3000] 726 881 96 954.

10054 78 111 37 57 60 (300] 64 353 69 80 
423 89 517 59 70 670 804 928 34 57 66 11087 
224 27 34 [3000] 336 412 [300] 21 37 89 505 
[300] 34 671 739 805 11 24 34 [3000] 86 948 91 
13011 30 34 68 83 103 8 60 [300] 255 [3000] 
360 477 89 519 42 56 99 600 13 51 96 718 34 37 
57 76 807 903 9 13001 [300] 17 28 40 [3000] 112 
51 95 97 210 80 367 413 [550] 67 80 631 72 704
875 87 14039 66 69 81 95 100 336 65 455 505 (1500) 
35 77 78 654 717 [300] 57 93 830 45 15003 61 
66 84 91 94 173 236 76 80 467 503 [1500] 634
49 87 802 73 [3000] 815 28 (300) 31 41 89 91 
922 16007 9 94 161 94 [1500] 207 336 53 76 
401 12 38 74 80 518 69 644 [1500] 753 62 820 
96 907 17035 36 41 45 [550] 62 73 97 106 20 
06 94 98 205 56 77 318 30 32 37 [550] 83 487 
92 619 78 (300) 710 36 62 832 57 85 18039 62
87 120 42 98 223 434 (300) 89 512 31 87 89 
634 41 729 37 856 65 75 912 20 58 19021 220 
21 24 (300) 27 67 82 325 96 97 (300) 469 522 
695 [300] 705 [550] 41 45 65 85 910 39 80 90.

30002 37 61 183 230 322 49 [300] 454 81 
537 [550] 716 25 865 71 310u0 2 45 233 43
71 331 [1500] 83 (550) 571 84 [3000] 760 74
819 33022 81 99 313 20 51 (300) 406 (3019 29 
536 40 74 606 14 51 (3000) 719 39 33026 42 
92 129 240 346 78 510 62 602 3 34 50 722 31
59 60 61 826 37 940 (550) 80 3 4030 183 245
62 331 38 76 471 93 (550) 500 29 646 714 829
[1500] 70 (550) 923 (550) 36 45 78 88 35011
21 60 61 [300] 93 111 31 230 83 317 407 591
620 (300) 36 69 732 66 (550) 82 923 58 36055
62 203 4 6 37 429 51 530 127 54 94 711 23 
(550) 96 837 55 56 900 (300) 8 23 37023 111
63 78 300 53 63 65 526 33 36 71 (300) 77 674 
80 84 776 810 41 931 39 65 78 3 8011 78 123 
[3000] 215 23 87 318 419 61 64 75 89 542 605 
724 805 43 52 (300) 54 918 25 (300) 40 91 
39027 42 98 (300) 115 34 219 67 332 442 (550) 
565 93 99 865 76 945 62 79.

30003 (300) 44 134 (300) 258 (550) 59 
[3000] 71 348 468 98 [300] 514 [300] 50 (550)
88 [300] 679 (300) 95 783 870 72 909 93 (550) 
31003 84 94 99 1G6 230 [1500] 91 313 430 552 
62 (550) 82 [300] 695 98 722 25 801 66 67 911 
33198 247 [3000] 314 41 423 38 514 24 [1500]
39 672 74 84 730 92 872 (300) 88 935 59 33044 
70 86 110 205 50 (550) 88 329 402 [3000J 16
24 43 513 53 601 65 73 97 792 835 919 52 55 
34002 [1500J 21 121 207 347 439 512 59 ( 550]
86 615 795 [300] 827 84 [550] 951 72 3 5038 
163 70 218 66 [3000] 82 306 21 22 [550] 680 
[1500J 755 [550] 56 [300] 76 881 940 71 36009 
133 38 228 53 449 64 508 [3000] 40 77 80 90 
643 765 812 37 71 (550) 95 917 20 28 40 49 76 
37098 190 293 383 483 518 24 668 74 798 [300]
820 [300] 24 31 35 45 54 965 81 38043 65 122 
43 54 [300] 243 [1500] 98 99 434 552 57 77 
(1500) 645 83 730 [550] 40 48 84 852 55 81 88 
900 39024 52 55 77 102 48 279 320 39 99 437
60 65 592 95 615 (550) 30 [1500] 71 90 727 28 
83 933 64 80.

40042 290 312 47 [550] 88 411 26 [300] 92 
514 39 [3000] 81 624 37 813 942 41145 [3000] 
204 (15000) 65 79 85 342 47 57 66 (550) 411 
553 83 677 85 709 [300] 79 806 60 63 65 914 
19 55 43047 92 163 277 532 [3000] 64 [300] 
684 [3000] 741 51 89 [550] 801 [300] 83 901 21
56 78 [300] 43066 87 205 37 62 306 62 427
40 70 619 [1500] 46 (550) 68 736 37 ;78 832 40
(550) 918 94 4 4015 20 101 30 47 212 40 86
90 330 40 85 90 414 32 76 93 516 55 703 841
77 985 88 45101 50 82 98 (550) 220 (550) 307
(550) 17 21 66 84 559 90 602 3 42 84 868 70 
[300] 89 964 46014 77 70 105 11 17 92 210 33
72 75 80 322 41 61 476 [3000] 553 57 97 665 
705 11 28 44 842 85 805 (300) 47053 129 42 
54 66 224 381 85 [1500] 442 (550) 96 531 36 
79 612 (300) 826 (650) 59 918 26 37 (300) 56 74 
[1500] 04 4 8020 [1500] 76 80 122 206 19 (300) 
29 (3000) 332 75 (1500) 78 91 400 3 30 67 514
25 [300] 676 82 721 78 95 815 98 96 97 907 67 
[300] 93 [300] 49047 57 65 124 37 53 63 224
57 99 [300) |337 38 76 426 96 [300] 505 777 825
87 926.

50071 84 [550] 108 37 39 200 45 343 438 
45 609 735 67 (300) 833 84 972 51006 80 98 
103 23 232 (300) 86 318 27 30 71 87 (300) 502 
43 53 86 [1500] 95 659 65 [300] 711 85 867 911 
6000) 24 63 93 53026 63 135 54 222 23 320

79 402 45 580 613 68 733 59 73 96 913 26 
53034 143 82 220 67 332 62 543 654 701 16 
78 87 90 854 97 912 54082 147 94 97 204 14
60 (300) 348 [550] 77 (300) 448 69 583 661 730 
(3000) 827 77 (550] 923 5 5035 77 111 83 [1500) 
236 88 354 400 22 53 92 593 814 36 56 75 948 
56097 98 128 37 57 82 243 327 52 583 638
52 95 740 58 [550] 62 911 28 57000 58 181 96 
219 96 351 402 14 41 53 75 599 706 27 (1500)
34 71 841 922 31 35 [550] 41 47 63 5 8016 82 
131 62 206 73 301 23 80 98 (1590) 590 98 623
45 [550] 709 (3000) 50 61 73 803 (300) 84 95 
[550] 938 (300) 50 (300) 61 [1500] 92 5 9052 
151 80 (1500) 241 60 321 453 (1500) 519 (1500) 
33 617 40 724 46 94 816 (300) 27 (300).

60010 34 51 68 [550] 77 105 52 88 229 74 
81 86 323 63 76 95 412 505 [3000] 633 62 64 
731 897 987 61025 51 81 204 79 320 99 467
522 49 52 614 761 831 41 91 904 31 [550] 95 
63061 71 127 219 75 76 367 71 77 413 5Ï0 29 
59 7 9 775 826 54 961 6 3084 393 533 35 78 99 
612 60 704 38 74 847 944 50 (1500) 98 61001
5 61 121 63 73 96 244 97 306 69 418 26 539 86 
668 69 74 (300) 845 962 87 65001 [3000] 13
(300) 40 [3000] 55 [550] 242 306 424 594 630 55 
62 775 (1500) 921 58 6 6077 96 111 15 43
[3000] 48 53 71 215 314 93 [550] 96 585 653 
745 52 87 885 917 42 67057 72 102 64 425
(300) 39 515 48 60 90 625 80 99 [3000] 728 38 
43 47 94 880 948 68007 147 224 [550] 77 418
64 70 519 24 66 639 89 730 45 823 941 72 74 
78 (300) 69033 71 104 [300] 36 67 204 12 19 
41 55 74 313 (300) 51 55 81 483 593 632 58 86 
749 816 24 97 900.

70036 (300) 106 39 60 249 61 445 505 
[3000] 651 833 (300) 50 59 96, 925 71069 93
(1500) 102 90 273 91 360 [300] 456 96 541 [300]
53 65 609 61 757 824 93 930 77 73000 18 142 
(1500] 57 272 306 ¡300] 51 74 82 432 52 62 556 
[3000] 609 26 34 75 783 806 [550] 20 79 904 28 
73013 15 75 91 158 80 234 [3000] 40 370 544 
606 67 89 727 [300] 99 829 74 [550] 912 51 55 
67 91 71018 43 78 127 74 83 85 202 13 16 64 
69 77 83 338 42 48 94 97 402 99 501 78 95 634
73 74 718 21 50 67 71 944 70 75021 26 58
188 200 14 20 [300] 22 43 [300] 49 55 57 86 98 
314 34 42 64 408 500 27 639 78 81 88 (1500) 
96 797 811 35 (1500) 96 97 904 22 [300] 91 
76073 85 122 (300) 82 98 226 49 62 335 451 
539 74 90 [60 000] 635 73 864 89 931 68 90 
77054 76 180 208 16 41 [300) 317 69 495 554
61 672 87 [300] 708 813 41 70 86 964 7 8000
[3000] 67 111 47 262 83 90 313 48 [300] 74 420
59 96 535 [300] 85 94 709 56 811 27 77 914 20
23 78 79058 [300] 133 73 207 22 67 [300] 323 
28 519 51 67 [3000] 73 79 653 76 727 96 [300] 
826 63 68 926.

80014 54 79 89 107 12 [550] 58 73 213 
[1500) 15 378 416 35 39 40 43 505 13 85 [300] 
671 87 727 38 52 67 88 [550] 814 41 50 53 
81004 24 36 50 104 [300] 23 24 (1500) 264 371 
412 48 658 718 [1500] 29 861 64 942 8 8017 34 
184 88 223 98 378 (1500) 417 27 88 586 650 58 
[3000] 701 86 885 992 83018 72 [300] 184 214
22 314 [300] 53 [3000] 407 12 505 31 81 85 626
46 701 [3000] 3 820 901 5 8 4022 [300] 150 233 
53 307 29 57 68 70 78 426 72 94 515 40 [300] 
730 [3000] 38 837 (1500) 65 69 906 7 85115 
64 279 [300] 436 519 77 615 18 42 [3000] 724
35 800 75 86142 70 85 206 20 23 33 61 68 73 
336 457 60 63 524 59 76 92 624 63 700 64 [300] 
94 890 901 26 87054 [300] 57 (1500) 102 17 76 
218 33 59 64 91 369 434 52 [300] 563 66 86 
600 44 80 758 [300] 75 818 [300] 947 99 8 8046 
[550] 111 45 83 89 281 435 503 81 86 92 98 
[550] 612 14 742 74 83 99 831 82 928 85 8 9041 
[300 47 52 64 134 [1500] 216 30 39 42 302 
[550] 88 [550] 407 [3000] 33 [300] 54 60 78 545
74 93 651 [3000] 70 72 772 [300] 76 955 89 
[300] 97.

90035 93 137 201 26 82 311 [550] 51 73 
426 79 87 573 82 654 730 883 955 09 73 91015
60 167 245 75 [300] 309 22 406 17 38 45 64 74
89 501 10 [300] 654 75 727 54 [3000] 62 69 
[300] 814 27 957 [3000] 93004 45 190 20 29
318 23 25 69 (6000 • 409 18 73 (3000) 505 97 
[300] 675 775 811 57 955 93057 116 [3000]
304 [1500] 67 84 426 45 67 [300] 571 630 711
24 56 [300] 71 329 68 83 [550] 91076 256 70 
86 324 28 36 429 32 48 71 597 618 [550] 20 
744 54 64 933 42.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Pruska pożyczka premiowa z roku 1855.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się 15 września. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy’ 
losowaniu około 80 marek, zabezpiecza bauk 
pod firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische S t r. Nr. 13, za premią 
8 marek za sztukę.

§n§ Z prownlcył, 7 sierpnia. (Chmiel). 
Pomimo zbliżającego się zbioru oraz nieszczegól­
nych notowań z Bawaryi i Czech, istnieje u nas 
popyt na towar, a kupcami są nasi mielcarze; ku­
pują atoli tylko towar wyborowy, płacąc ceny wyż­
sze od notowań bawarskich. Gatunki średnie i po­
ślednie trudno znajdują nabywcę nawet po cenach 
niskich. W ogóle obrót toczył się w jak najskro­
mniejszych granicach, zakupowano tylko drobnostki. 
Płacono za gatunek wyborowy 70—75 mrk., za 
średni 50—60 mtk. za pośledni niżej do 40 mrk. 
Chłodna i niska temperatura nie wpłynęła nieko­
rzystnie na rośliny, a z nastaniem cieplejszego po- 
witrza ustały wszelkie skargi, jakie się tu i owdzie 
słyszeć dawały. Widoki na żniwa są pomyślne 
i spodziewać się można % do % całkowitego żniwa. 
Jeżeli powietrze będzie nadal sprzyjało, to w dru­
giej połowie bieżącego miesiąca rozpocznie się nie­
zawodnie zbiór chmielu.

W.) Poznań, 6 sierpnia. ( — (Sprawozda­
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano 

—,— cent, na sierpień 130.— płc., sierpień-wrze- 
sień 130.— płc., wrzesień-październik 132,— płac., 
październik-listopad 134,— płc.

Okowita, stale.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr, sierpień 42,20 płac., wrzesień 42,20 płac., pa­
ździernik 41.90 płac., listopad-grudzień 41,50 płac., 
styczeń 41.50 plac., luty 41,80 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.50 pł 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000%

TraJles. Wj powiedziano 20,000 litr., cena wypo­
wiedziana 42,10 m., sierpień 42.10 mrk., wrzesień 
42,20] mrk., październik 41,90 mrk.. listopad-gru­
dzień 41.40 mrk.. w miejscu bez beczki 42,40 mrk.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 6 sierpnia 1885.

Pszenica . .
Żyto ....

„ nowe . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący . 
Groch na paszę 
Kartofle . . . 
Łubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

TOWAR

Ï00 kilg.
piękny średni pośledni
16 50) 16 10) 15 80 — I
13 30 12 80 12 — — —
— — - — — — —
13 70 13 20 13 — — —
13 70 18 2013 — — —
— — — — — — —
— — — — — — — _
3 — 2 60 — — — —

— — — — — - — —

—

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowéj w mieście Poznaniu

Przedmiot.
TOWAR

dobry śred. pośle.
Jt, 4 M. 4 jtc.\ 4

Pszen./“^’ Zal°Okl- 16 50 16 _ 15 70
16 30 15 80 15 50

fc- {s - 13 20 12 90 12 60
13 10 12 70 12 30

■’HŚ? : Z — 13
12 70

12
12

50
20

inajw.
Owies jlia]-n.

14 50 13 80 13 40
14 — 13 60 1; —

15

12

12

14

97

80

60

7213

Inne artykuły.
uajw. najniż. w przeć
M 4 M. 4 M. 4

Słoma /prosta za 100 kl 4I 50 3 75 4 13
(targana —’ — — — — —

Siano — — — — — —
Groch — — — — — —
Soczewica — — — — — —
Fasola _ _ — — — —
Kartofle 3 20 2 60 2 90
Wołowina /kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 40 1 20 1 30
Cielęcina 1 40 1 20 1 30
Skopowina 1 20 — 90 1 05
Słonina 1 50 1 40 1 46
Masło 2 — 1 60 1 80
Jaja za kopę 2 — 1 90 1 95

Bydgoszcz, 6 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowśj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niżej , piękna 155—157 mk., śre­
dnie gatunki 150—154 mk. poślednia —.—.

Żyto nowe, najdrlik. suchy gat. 126—128 m., 
średnie 122—125 mrk.

Jęczmień nomin. 120—135 mrk., na paszę 
—,— mrk., mały —mrk.

Owies w miejscu 125—140 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 122—130

Okowita za 100 litr, a 100% 41.50 m.
Rzepik zimowy 195,00—205,00. 

Wrocław, 6 sierpnia 1885.
Żyto (za 2000 funt.) niżej, wypowiedziano

------- cent., Cena wypowiedziano —. sierpień 138,—
żąd.. sierpień-wrzesień 138 żąd., wrzesień-pażdzier- 
nik 139—9,50 ż., paździemik-list. 142,50—141—42, 
listopad-grudzień 143,— żąd., kwiecień-maj 1886
149.50 płac., maj-czerwiec —,— płacono.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 165,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 125 żąd.. sierpień-wrzesień 125 żąd., 
wrz e8ień-pażdziemik 125 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent., na miesiąc 
bieżący —,— żąd., sierpier-wrzesień —,— mrk.

Olój rzepiowy słabo, wypowiedz. — cent, 
w miejscu —,— żądano, sierpień 46,50 żąd., sier­
pień-wrzesień 46.50 żądano, wrzesień-październik
46.50 żąd., październik-listopad —,— żądano.

Okowita stałej, wypowiedziano 40,000 litrów.
w miejscu —,— płacono, sierpień 42,— płacono, 
sierpień-wrzesień 42,— płacono, wrzesień-pażdzier- 
nik 41,90 żąd., październik-listopad 41,50 płac., 
listopad-grudzień 41,50 płacono, grudzień-styczeń
41.50 płac., kwiecień-maj 42,50 żąd.

Cena wypowiedziana aa 7 sierpnia: żyto 
138.— mrk., pszenica 165,— mrk., owies 125,— 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 46,50, okowita 
42,— m.

Ceny targowe z dnia 6 sierpnia 1885.

Pos tanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- 1 naj- 
wyż. i niż. 
MF.) M)F.

0 kilogr 
średni 

naj- I naj- 
wyż. niż. 
M)F.|M]F.

am ó w 
lekki towar 
naj- ! naj- 
wyż. niż.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto nowe 
„ stare

Jęczmień
Owies
Groch

17
16
11
14
14
14
17

10
70
40
20

20

1680 
16 60 
14 10 
1380 
1350 
13)90 
16! —

15180115:60
15 50 15)30 
13 80 13 50 
13 50il3|30
12 40 12 20
13 60) 13)30 
15 50|14|50

Io40)15!20
15 10 14 90 
13130 13 — 
13—12:80 
11I80J130 
13! 10 ¡12 70 
13|5O| Ł2]50

Rzep zimowy 20,60—18,60—16,60.
Rzepik zimowy 20,00—18,00—16,50.
Makuchy siemienne spok., za 60 kiłogr. 

9,10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
8ień-pażdziemik płac, do — mrk.

Łubin stale, za 100 kilogr. żółty 8,00—8,50 
do 9.50 mrk., niebieski 7,80—8,30—8,70 mrk.

Berlin, 6 sierpnia, (sprawozdanie urzędowe.) — 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 155 
do 178 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 

-—,—, sierpień-wrzesień płacono —,—. żąd. —,—, 
na wrzesień-październik płc. 157.75—157—157.25, 
na pażdzierniklistopad płacono 159,25—159,75, 
na listopad-grudzień płac. 161,25 — 161.75. Wypo­
wiedziano —cent. Cena wypowiedziana —.

Żyto za 1000 kilogr. w miejsca pł. 136 — 142 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
140,—, na sierpień-wrzesień płacono 140,—•, na 
wrzesień-październik pł. 141.25—140,75—141,50, na 
październik-listopad pł. 144—143—143,50, na listo­
pad-grudzień płc. 146—144,75—145,50. Wypowie­
dziano 3000 centn. Cena wypowiedziana 140,—.

Rzep zimowy za 100 kilo —,—.
Rzepik zimowy za 100 kilo —,—.
Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 118 

do 170 pł. według jakości.
Ku kuru dz a w miejscu płac. 116—120 we­

dług jakości. Wypowiedziano------cent.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 7 sierpnia 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica spok. 
wrześ.-paźdz. 157,50 
paźdz. listop. 159,50

Żyto spok.
wrześ.-paźdz. 141,— 
paźdz.-listop. 143.25 
kwiec.-maj 150,25 

Olej rzep, stałej 
wr7eś.paździer. 46,30 
kwiec.-maj. 48,50

Okowita osłab, 
w miejscu 43.20
sierpień-wrześ. 42,40
wrześ.-paźdz. 42,80
paźdz.-listop. 42,60
kwiec.-maj 44,20

Owies
wrześ.-paźdz. 129,50
Wyp.-żyta wsp. 200 

Wyp.-oko. kw. 17,000 
Szczecin, 7 sierpnia 

Pszenica wyżśj 
wrześ.-paźdz. 160.-

161,50

140,-

148-

kwiec.-maj.
Zyto niezm. 
wrześ.-paźdz.

kwiec.-maj.
Rzepik 

w miejscu 
Oléj rzep, niezm.

Kapitały.
Berlin, 6 sierpnia 1885.
Galie, akc. k. 98,90
Pr. consol. 4% 104,—
Pozn. listy z. 101,75
Pozn. listy rent. 102,—
Austr. banknoty 162,75 
Austr. renta złota 88,75 
Austr. losy 1860 117.50 
Włochy 94.90
Rumuny 104.30
Ros. banknoty 201.15 
Ros.-ang. pożyczk. 93.40 
Pol. 5% listy zast. 61,25 
Pol. lik. 1. zast. 56,— 
Kredyty 460,50
Kolej państwowa 483.— 
Lombardy 217,50
Usposob. stale ale spok.

1885. (Kursa końc.) 
w miejscu
wrzesień 45,50
wrześ.-paźdz. 45.50

Okowita wyżej 
w miejscu 42.50

sierpień-wrześ. 4230
wrześ.-paźdz. 42.60

łist.-grudz. 42,50
Petroleum
w miejscu 7.75



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 6 sierpnia 1885.

Bukiety I neaety.
Rosyjskie banknoty aa 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Francuzki? banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 flint szterl.
Dukat w zlocie
Dwudsiestofrankówka w zlocie 
Pólimpenal rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4%

Lombard 5%
Akeye bankowe 1 przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank 
Disconto Comandit 
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowineyonalny 
Anstryacki bank kredytowy 
Donnunder Union 6% z prawem pierwszeń­

stwa Lit. A.
Königs- und I.aura-Hütte 
Poznańska sprytownia

201,15
162.70
80.90
20,38

16,21

142.60
143,50
186,—

115,—

53,53
88,60

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków
Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni za 1 funt szterl. 
8 dni za 100 franków 
8 dni za 100 florenów 
3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

Akeye kolejowe.

Berlińsko-Dredeńska
. z prawem pierwsz.

Halle-Sorau-Guben

Marienburg-Mlawka
* • •

Wschodnio-pruska południowa
, z prawem pierwsz.

Austryacka kolćj państwowa (francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolćj południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę lik.

Galicyjska Karóla Ludwika
Kronprinz Rudolf

Papiery państwowe.

168.75 Niemiecka pożyczka pań-
80. * 5 stwowa ł 7* 7w 104.50
20.39 Praska konsol, pożyczka 47» 7> i 7,o 103,90
80,95 1 i Ti IW.—

162.60 „ pożyczka z r. 1868 4 1 i7i i747,u 101,80
200.70 Obligi państwowe (Staats-
200.90 Schuldscheine) 87a 7t i 1 7 99.90

Listy zastawne.
Poznańskie 4 7t i7r 101.75

19,80 Pomorskie 37.! 7t i 7, • 97.10
48,25 4 i 7, i ’,7 101,90

4 7, i 7, —
_ —r Saskie 4 7i i1 7 —ł—
74,25 Slązkie Lit. A. 37, 7, »7i 98,10

114,90 4 ! 7t i 'A 102,—
100,30 M W 47,! 7, i 77 101,70
122,00 Wschodnio-pruskie 37J 7» 97,10

4 IŁ i 77 101.90
____ Westfalskie 1 7t >7ł 102.70

Zacb.-pruskie dóbr rycersk. 37j A/l i 97,10
____ 4 1 Vi i 77 102,—
98,90 „ ser. 1. B. 4 7, ’Ti 101.00
75,60 „ nowe 11. ser. 4 1 7t i 7: 101.50

Poznańskie
Pomorskie
Ifruskie
Saskie
Slązkie

Listy rentowe.
4 I 
4 \
4 ,
4
4-

74 t 7to 
l|i1'.o
7n7to 
’/li *10

102.00
102.00
102,03
102.10
102.00

Zagraniczne papiery państwowe 
1 Ilstv zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit)

Wioska renta
Austryacka złota renta 

. papierowa

„ srebrna renta
w **

Austryackie losy z 1854 r.
„ , z 1858 r,
„ „ z 1860 r
„ . z 1864 r

Węgierska złota renta

4
4*/a
5 
4* 
4’s 
4

(i i 710
i i.7a»1..

7,i /t 
*/i i 7to 

I Y»
iza sztukę II 
: ‘/5i’/n 
za sztukę II

I 7l i 7t

61,20
56,—

90.10
94,90
88,70
67,20

67.80
67,75

112.25
303.50
117.50
288.50 

80.25

Węgierska złota renta 
„ papierowa

Rumuńska pożyczka
„ małe sztuk
„ z 1880 r.
„ z 1881 r. 

Rosyjsko-angiel. pożyczka
z 1822 r.

. „ z 1859 r.
„ . z 1862 r.
■ "zH£?r-
. „ z 1871 r.

" - •z r
w „ „z 1878 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r.
z 1877 r.

. z1880r.
premiowa

z 1864 r. 
" . z 1866 r.

. wschodnia I. 
; - «• 
; . ■ I1L

Rosyjka złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

7,i7t
7# i 7«

i1',

17w

7. i 7. 
7» > 7o
i. ; i1 7lt
7i i 7a
> 3 i 7. 
74 i *¿10 

i 17« 1 713
7-ł i ‘/tO 
7,i‘/t 
7»i‘/u
7, i# 
7» i 7. 
7# i ‘/ta 
7t i 7t

81 i“I 7« > 7i

za sztukę M

81.20
75,—

108.—
104.40
100,80

92.50

9250 
95 —
93.30
93.30 
93.30 
85.70 
97.75 
79 70

138.50 
134.00

5070
59,60

108.40
16.00
36.40

W drukami Kuryera Pozn.
nabyd można

Ks. dr. Kantecb.1. Mowa żałobna na pogrzebie 6. p. Julianny Dzia- 
łowskićj powiedziana dnia 15 lipca 1885 w Wielkołące. 1 mrk.

— Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Józefa Lipskiego. 50 feu.
— Kazanie powiedziane na prymicyach ks. Sikorskiego w Szamotu­

łach. 40 fen.
— SS. Cyryl i Metody. 10 fen.
— Gorzałka. Bratnie słowo do ludu polskiego. 20 fen.

Poradnik dla dozorów szkólnych, przyjaciół szkoły, obejmujący instru-
keye dla dozorów szkólnych, wydane przez król, rejeneye obwodu 
poznańskiego i bydgoskiego. 1 mrk.

Stefka z Opatówka. Jan Kochanowski z Czarnolesia, na pięknym 
welinowym papierze 30 fen.

Ks. Zaleski T. J. Kilka uwag nad dziełem ks. prałata Liko- 
wskiego: Dzieją Kościoła Unickiego na Litwie i Rusi w 18 i 19 
wieku. 76 fen

Ks. dr. Chotkowskl. Przyczyny i początki reformacji w Polsce 
z powodu .Dziejów reformacji“ ks. dr. Bukowskiego. 60 fen.

Ks. Bukowski. Odpowiedź na rzecz ks. dr. Chotkowskingo: Przy­
czyny i początki reformacji w Polsce. 10 fen.

Spis szkól w Grodzieńskiej gubemii na początku XIX wieku. 40 fen. 
Notatka o akademii i szkołach Jezuitów w Potocku. 40 fen.

W drakami Kuryera Poznańskiego
wyszłaIlona

LUDWIKA GAYZLERA
powiedziana

w Poznaniu
na obchodzie 1000-ój rocznicy zgonu

św. Metodego, Apostoła Słowbńswiyiay.
(Dochód na Czytelnie ludowe).

Cena 10 fen.
100 egzemplarzy 7,50 mrk., 500 egz. 25 mrk.

Nabyć można: W drukarni „Kuryera Poznańskiego“, św. Marcin nr. 16/17. 
w księgami Jarosława Leitgebra i Sp., Wilbelmowska ulica nr. 8, 
w Księgami Katolickiej, Wodna ulica 25, w drukarni Chocieszyó- 
skiego, róg ul. Wodnój i Wielkich Garbar.

Misya apostolska
Kss. Karola Kal>ianiego 

CZĘŚĆ III
w której się przekładają nauki z przedniejszych artykułów 
katechizmu misyonarskiego, wyszła świeżo nakładem (310)

Księgarni Katolickiej
Br. Władysława Miłko wskie go w Krakowie

Cena 2 marki.
Poprzednio wyszły tamże: część I i Ił, cena każdej po

3 marki. Nadsyłający należność z góry w znaczkach poczto­
wych pruskich do Księgarni Katolickiój Dr. Miłkowskiego, 
nie płacą kosztów przesyłki. (310)

Poleca się w Królestwie, ealój 
Rosyi (i w redakcyi „Dziennika Po­
znańskiego“) zakazane dzieło:

12
spółeczno - polityczne

z życia naszkicował
Dr. Seweryn Kobiriski.

Cena 4 marki (str. 210 i XII.) 
Nakładem księgami Miifrra (Z. 

Gerstmami) w Berlinie.

Powróciłem z podróży. 
(873) I>r. Pauly. 

Co dopiero wyszło w 11 wydaniu
Radzcy med. Dr. Mullera
najnowsze dzieło o osłabieniu, zde­
nerwowaniu, skutkach grzechów mło 
dości, impotencji, słabości u meż- 
czyzu etc. Rozseła za nadesłaniem 
1 M, w znaczkach pocztowych pod 
dyskrecyą lin roi Kreichenbiitim 
w Brunuzieiku. (1981)

Obwiesacaenie.
Dacii na kościele katolickim w Zbąszyniu ma być

pokryty łupkiem; koszta oznaczone na 4005 m. 95 fen., wykonanie tejże 
roboty oddane będzie jednemu z najmniój żądających na publiczne) licjta- 
cyi. Ku temu calowi wyznacza się termin . _ ¿.j
lia wtorek ll-go sierpnia r. b. o godzinie 10-tty 

przed południem w strzelnicy zbąszyńskiej,
na który zaprasza się przedsiębiorców z toin nadinioiiioniom, żo kosztorys 
jako i bliższo warunki wprzódy przejrzane byc mogą u rendanta kasy ko­
ścielnej p. Żołniwktewlcza. .

’ Wybór pomiędzy trzema najmniej żądającymi Dozór sobie zastrzega.
Dozór kościelny w Zbąszyniu.

-W"
Wykłady zimowego semestru ^^Udo

1-go października, wpisy trwają od dnia -> g • - 
8-go października 1885.

Dyrekcya.
\V jea»tęi»»tvrie Dyrektor«

Wl. Komarnicki, sekretarz. ___________

Bezpłatne wypożyczalnie książek.

W celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z „ajpicrwszycli warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stósunkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę­
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkamach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro­
dek z znakomitym zapaebem tj. Ila- 
dlauera eseneya jodłowa (doiilfe- 
ren Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reelama w Lipsku, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nussbanma i prof. dr. Gletl w Mo­
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj 
stósowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa się Radlaue- 
ra eseneya jodłowa płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (1092)

Ł. wszelkiego rodzaju wyroby z kwiatów 
[i róż, których tysiące w przecudnych gatun­
kach w moim zakładzie kwitnie, polecam 

. w uznanem powszechnie jak najgustowniejszem 
wykonaniu i po cenach najtańszych. — Za dobre opakowanie 
przy wysyłaniu i świeżość przy nadejściu tychże na miejsce 
przeznaczenia, daję wszelką gwarancyą. (2476)

W. Kwiatkowski, zakład ogrodniczy.
Poznań, plac Wilhelmowski 14

narożnik ul. Teatralnćj.
Wilda 31

przed Sercankami.

Wody mineralne
prawdziwe i sztuczne, wodę sclterską i so­
dową własnej fabryki jako też aptekę swoję 
poleca (343)

.J. Szymański,
uprzywilejowana apteka, Wrocławska ulica 31.

Zupełnie rzetelnie — bez humbuguPszenica
(Gr. Krutscbner Kolben-Weizen).

Szanownym kolegom moim pole­
cam niniejszem powyższy nowy ga­
tunek. Jest on chodowauy z psze­
nicy rosyjskićj i udał się wybornie 
na tutejszym gruncie. (324)

Pszenica ta jest bardzo trwałą 
i twardą i przewyższa wszystkie an­
gielskie gatunki nawet pod wzglę­
dem plonu (młynarze zaś chętnie ją 
kupują po najwyższój cenie); wymła-
ca się łatwo z plew w porównaniu 
z angielską pszenicą, podczas kiedy 
w polu trudniej się wykrusza.

Ohodowano ją tu częścią na cięż­
kim gliniastym gruncie, częścią na 
lekkim. Na obudwóch glebach udała 
się znakomicie.

Słoma, kłosy i ziarno jest wyło­
żone do obejrzenia u pp. Ludwika 
Leopolda we Wrocławiu i Kronera 
w Smogorzewie (Trachenberg.)

Ci dwaj panowie, jako i zarząd 
gospodarczy przyjmuje zamówienia.

Cena podwójnego centnara bez 
worka przy odbiorze 20 cent, lub 
więcej 3 mrk., niżój 20 cent. 4 m. 
ponad najwyższą cenę targowę w 
dniu odstawy.

Adolf Bauch,
Dom. Gr. Krutschen p. Smogorzewem 

(Trachenberg poczta.)

Barcin, Lapiso kupiec 
Bnin, Wojciechowski, organista.
Borek, Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Budzyń, Józef Kubacki, stolarz.
Buk. Jan Gorzelniaski, organista. 
Bydgoszcz, H. Rogaliński.
Chełmno, Floryan.Łukowicz, intro­

ligator.
Chełmża, Sobieski, sen.
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach. 
Czarnków, Łukasz Służewski, orga­

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo, Antoni Szczepankiewicz, 
Dubin, R. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica 

Trzemeszeńska nr. 105).
Gołańcz, Antoni Buxakowski, rólntk, 
Gostyń, Dżwikowski, cyrulik.
Grabów, Dr. Ożegowski.
Grodzisk, Niejacki Julian.
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godurkiewicz, 

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jerzyce pod Poznaniem, Jan Woj- 

kiewicz, (pod nr. 52).
Jutrosin, Góralski, organista. 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kębłowo, Michał Hełmiński,
Kłecko, Teofil Ludwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan, M. Wittig, kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista. 
Kowalewo, J. Przybyszewski, Obe­

rżysta,
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia, S. Moderski.
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin, B. Czechowski, kupiec 
Leszno, Kiełpiński, mistrz krawiecki. 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski. 
Łabiszyn, A. Buxakowski, kupiec. 
Łekno, Boi. Zborowski.
Łopienno, Anastazj’ Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz 

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Celler. 
Miejska Górka. A. Skwierzyński. 
Mikstadt, Juljan Biczyk, kupiec. 
Mogilno, Józef Stark, kupiec. 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza. A. Mściszewski, rzeźiiik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, or­

ganista.
Towarzystwo Czytelni

Nakło. Kleydziński, obywatel.
Nowy most, Andrzój Piątkowski, 

stolarz.
Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku­

piec.
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga­

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel.
Ostrzeszów, Bielawski, introligator’ 
Piła, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, Zboralski, kupiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz, 

mistrz szewski.
Pogorzela, Matysiewicz.
Pogorzelice. Pietraszewski, organista. 
Poniec, W. Miśkiewicz introligator. 
Powidz, Wojciech Wysocki.
Poznań, Cbwaliszewo 41, Krąkowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, pani Rolewska.
Raszków, Sylwester Dzięczkowski, 

balbierz.
Rogowo, Teofil Smieciński, organista. 
Rogoźno. Leon Pucyata, mistrz bla­

charski.
Rynarzewo, Hieronim Tomaszewski, 

organista.
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Józef Wałowski. organista. 
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec.
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, Konstanty Kokorniak.
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród Pr., Piotr Heyn, organista 
Strzałkowo, Laskowski, mistrz sto­

larski.
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. 
Sulmierzyce, Józef Łosiński, mistrz 

szewski.
Szamotuły, Fligierski, kupiec. 
Szubin, F. Anders, kupiec. _ 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz. 
Pogorzelice, Pietraszewski, orga 

nista.
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki, Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz. 
Zbąszyń. A. Graszyńska.
Żnin, S. Rogaliński, kupiec._

Ludowych w Poznaniu.

Wystawa, i sprzedaż r
ORYGINALNYCH OBRAZÓW
ze spadku po Baronie K. B. Gi40)

Hotel Rzymski, I piętro
po cenach ustanowionych przez sądową kondsyąJ™1"- 
kową. Otwarta od godziny 9-tej rano do godziny 

po południu.
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(L.paui RhliJtng, ©rrslau.

Premiowana na wszystkich wystawach, na których 
występowała.

Poleca oprócz wielkiego składu gotowych pojazdów (których rysun­
kami każdćj chwili służy) w uznanem dobrym wykonaniu po możliwie 
najtańszych cenach, także wszelkie części składowe i artykuły powozowe 
jak patentowane osie i resory, koła jesionowe gięte i Hicorego, skórki sa- 
fianowe, sukna, dywaniki, latarnie i t. d. i t. d. (255)

KONFEKCYA DAMSKA
64. Ulica ¿go Marcina 64.

I piętro.___________

1

Osoby 1

każdego stanu mogą so- 8 
hie sprzedażą bardzo ulu­
bionych węgierskich ar­
tykułów konsumcyj- 

»nych (spożywczych)
* otworzyć znaczny dochód 

poboczny. Oferty zaopa- • 
trzone w markę pocztową • 
na odpowiedź należy adre- • 
sować: (775) 5
,H. PLESCHf
> w Budapeszcie. •

Stangret

kawaler, zaopatrzony w bardzo 
dobre świadectwa, poszukuje 
miejsca zaraz lub od św. Mi­
chała. Bliższych szczegółów 
udzieli (288)

Ks. Zdzisław Czartoryski
w Sielcu p. Jutrosinem.

Amatorom

polecam wyborny gatunek 
funt za 3 marki. (181)

J. N. Leitgeber. 
Kasyer

znający się na buchhalteryi, 
mogący stawić kaucyą, poszu- 
kuje odpowiedniego miejsca A 
zaraz lub od 1 października, j 
Łaskawe oferty uprasza się 
sub W. B. 332 do Ekspedy­
cyi Kuryera Pozn.
Gospodyni
w sile wieku, posiadająca do- 

I breświadectwa, poszukujemiej- 
sea zaraz albo od 1-go pa­
ździernika. B. B. Kempno 
poste restante. (333)

Miejsce kucharza 
w Taczanowie już
zajęte

5? Węglem
z najlepszych kopalni odstawia cał­
kowi temi wagonami i w mniej szych 
ilościach po umiarkowanych cenach 
wprost z dworca kolei (341)

E, Kajfcowski,
skład węgli,

C h w a 1 i s z e w o nr. 50.

Akademik
z 6-letnią praktyką nauczycielską, 
w pierwszych domach Księstwa i Prus 
Zachodnich do służby jednorocznej, 
do kwarty i ostatecznie _ do niższój 
tercyi' przygotowawszy, ’ poszukuje 
stanowiska jako nauczyciel do­
mowy. Per ailr.: Do Ekspedycyi 
„Kuryera Poznańskiego“ Candidat 
W. z P. (205)

Ottony
karmelki na kaszel skuteczne, 
35 fen. paczka, karmelki sło­
dowe, wszelkie owocowe na­
dziewane po 60 fen., 1 i 1,20 
mrk. za funt poleca cukiernia

A. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek 6

WORKU PŁACHTY, OLIWĘ ¡SMAROWIDŁO,
rzemakalne pboŁt^ aa

polecają

Orłowski i Sp
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

NADCZtCIEL
domowy,

kandydat teol1. poszukuje miej­
sca. Łaskawe oferty pod nr. 
311 do Kuryera Poznańskiego.

Stare wina węgierskie
własnego chowu dla chorych i rekonwalscentów, w różnych od­
cieniach — jako wytrawne, łagodne i słodkie poleca na bu­
telkach i gąsiorkach handel win hurtowny (314)

Antoniego Pfitznera,
Poznań i Mad na Węgrzech, własne winnice.

TA wn Ir o V» TTrirxrora PfT/M ft.ń ski ft.QTl.

Ucznia
poszukuje natychmiast (329)

Ksipnia J. B. Lffliiep
wr Gnieźnie.

Teolog,
który przez długi czas był nauczy­
cielem domowym, szuka na 3 mie­
siące miejsca za wynagrodzeniem ko­
sztów podróży. BI. wiad. udzieli 
Ekspedycja Kuryera sub R. 291.

Sprzedaż

TKYKÓW

fcienko-wiełniastych o wielkie! 
figurach czystej krwi Ram 
houillet, zarodowej owczarb
Tnrzno p. Tauer Prus) 
Zach, rozpoczęła sie-

Stacya pocztowa i telegry 
ficzna w miejscu._______ (2£i

<)«TÓd Lamberta. t
Jutro w sobotę 8 sierpnia i’b-

smyczkowy.
Początek o godz. 7. Wstęp 15 *'

A. Thomas(351;
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